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K r a k ó w ,  4  Czerwca.
Krótka, a burzliwa sesya Sejmu czeskiego, któ

ra prez Kilkanaście dni z rzędu zwracała ua sie
bie szczególniejszą uwagę politycznych sfer au- 
stryackich, skończyła się w rezultacie załatwie- 

' niem przedłożonej przez rząd ustawy o podziale 
Rady szkolnej, jako pierwszego projektu w spra
wi* ugody czesko niemieckiej. Cały interes chwili, 
cała przyszłość polityki gabinetu i związanej z 

, nim a reprezentowanej w Sejmie czeskim i par- 
% latiencie większości, koncentrowały się w. wyni

ku obrad tej parodniowej sesyi sejmowej. Była 
cl.wiła, gdzie o losach dzieła ugudy zaczęto wąt
pić; w komisyi sejmowej nie tylko trzech wybi
tniejszych posłów ze stronnictwa Riegera prze
chyliło się ku Młodoczechom i poparło ich wnio
ski, ale i Staioczesi zdradzali niezadowolenie z 
całej akcyi ugodowej rządu, a prasa ich uderzyła 
tak silnie w strunę o p o zy cji, wystąpiła z tak o- 
Łffenai wymówkami dla rządu , a zwłaszcza dla 

fra sprawiedliwości, iż zdawało s ię . że nić 
z takim trudem nawiązana w W iedniu , 

być może każdej chwili. W takich wy- 
!h ma hr. T a a f f e  zdawien-dawna wypró- 

[ną receptę, której i teraz nie omieszkał użyć. 
i i e t n i cT5, główny składnik leków gojących 

rozdiażdieme polityczne, zrobiły i tym razem 
woje: przyrzeczono Staroczechom oględność w 

^ ls z e m  postępowaniu rządu, baczniejszą uwagę 
. interes ludności czeskiej w pozostałych, wy- 

. c’iH T"°jT*T'‘tl projoktacb ugodowych u-
derzono wreszcie w półurzędowej prasie na Mło- 
rloczechów, jako burzycieli porządku spółecznego 
i nieprzyjaciół mocarstwowego stanowiska Au- 
stryi, —  i krizys ugodowa przeszła względnie 
szczęśliwie.

Powodzenie to jednak tylko w z g l ę d n e m  o- 
statecznie wydać się musi. Jeżeli bowiem rozcho
dziło się o to, aby dla c a ł e g o  dzieła ugodj za
inaugurować pomyślną przyszłość i zapewnić mu 
życzliwe przyjęcie, to nadzieje w tym względzie 
zawiodły; jeźli się tej nadziei musiaLo wyrzec a 
pogodzić się z myślą przyjęcia przez Sejm bogdąi 
jednego na razie przedłożenia, jako widomego 
znaku ugody, to po zwalczeniu ogromnych trudno 
ści, osiągnięto wreszcie j e d y n i e  ten cel pragnień, 
podyktowanych sytuacyą chwilową, nieprzewidzia
ną z góry. Rząd wychodzi z całej kampanii o ty
le zwycięsko, że nie stracił placówki, nie musiał 
się cofuąć, że nie skompromitował się na razie 
wobec stronnictw większości. Ozy jednak dzieło 
ugody przez uchwalenie ustawy o radzie szkolnej, 
ustawy najmniej sprzecznej z interesam i obu na
rodowości, uważać można za załatwione, lub choć
by rozpoczęte, to wielkie pytanie. Skoro tutaj, przy 
ustawie prawie obojętnej, z której treścią godziły 
się ostatecznie wszystkie frakeye i stronnictwa 
sejmowe, takie musiano staczać walki, cóż będzie 
dopiero, gdy po kilku miesiącach wejdzie na po
rządek dzienny zmiana ordynacyi wyborczej, usta

wa o szkołach dla mniejszości narodowych lub o 
pudziale na okręgi sądow e? A że usposobienie 
na korzyść ugody nie zmieni się w tym czasie, 
lecz raczej pogorszy się znacznie, o tern wątpić 
dzisiaj nie można. Młodoczesi wnieśli w tej kró
tkiej sesyi sejm owej ferm ent rozkładu w stronni
ctwo Laroczeskie; przy głosowaniu w Izbie czę
ste przsszło dziesięciu jogo członków głosowało 
i  Młodoczeehami, wielu 'usuwało się od głosowa
nia. Któż zaręczyć może, czy w przyszłej sesyi 
liczba tych odstępców się nie zwiększy, zważyw
szy, że wypróbowani szermierze ze stronnictwa 
braci Gregrów {użyją pi zez ten czas wszelkich 
środków, aby opinię ogółu pozyskać dla siebie a 
zwrócić przeciwko zwolennikom ugody. Staroczesi 
oddziałują dzisiaj ua ogół blaskiem dawnej prze
szłości, pewna aureola polityczna okala głowy ta
kiego Riegera, Mattusza, Zeithammera itp. osobi
stości. Oóż będzie, gdy ci ludzie zobaczą się w ko
nieczności złożenia swoich mandatów, gdy znękani 
nierówną walką usuną się z widowni politycznej ? 
Przecież ewentualności tej wykluczyć nie podobna. 
Stronnictwo opozycyjne zdobędzie w takim razie 
z pewnością kilka nowych pozycyj i coraz silniej
szym klinem wbije się między konserwatystów i 
rząd, między niedobitków armii Riegera a sprzy
mierzeńców rządu. Rezultat tedy, jaki osiągnął 
rząd i jego sprzymierzeńcy ugodowi w tej sesyi 
sejmowej, ma wartość bardzo względną i o dalszych 
losach ugody czesko-niemieckiej wyrokować jeszcze 
nie może.

R i e g  e r , widoma głowa stronnictwa, starocze- 
skiego, wychodzi z tej krótkiej batalii sejmowej, 
ze sztandarem  w ręku, lecz znękany i rozdrażnio
ny srodze. Znużony tyloletniemi walkami w obro
nie inieresów nwodu, sprzym ierzeniec rządu, 
który nietaktownem postępowaniem swojem spra
wia mu w najkrytyczniejszej chwili niespodzie
wane trudności, gnębiony przez rwących się do 
czynu przeciwników politycznych, nie przebiera' 
jących w środkach i nie pomnych jego przeszło
ści, —  zdradził w jednem  ze swoich przemówień 
łatwo wytłemaczalny żal do narodu, który dzisiaj 
obcym hołduje bogom.

Tymczasem przywódcy przeciwnego obozu sta
ją  dzisiaj, pomimo, że wniosŁ i żądania ich upa
dły pod obuchem większości głosów, wzmocnieni 
n» siłach, ufni w przyszłość, bo czują, że za ni
mi stoi opinia ludu i Wielkiej części mieszczań
stwa. Ozy ten znękany starzec zdoła wśród takich 
stosunków wytrzymać dalsze starcia, czy nie pu
ści sztandaru z ręki i czy armia jego z pod tego 
sztandai u zbiegać nie zacznie coraz liczniej, od 
tego zależeć będzie dalsze powodzenie dzieła 
ugody czesko-niemieckiej.

Młodoczesi okazali się jeszcze groźniejszymi 
przeciwnikami w tej sesyi sejmowej, niż można 
się było spodziewać. Nie opuścili ani jednej spo
sobności, aby nie wystąpić ze swojem tleto, nie 
dali się zbić z tropu, ani pogróżkami, ani prze
wlekłością obrad. Mówcy ich omdlewali ze znu
żenia, ale głosu się nie zrzekali i mówili całemi 
godzinami. Działalność swą w tej Sesyi, jaskrawą 
wictee i popularną, sprzedadzą Młodoczesi bar
dzo drogo i bardzo korzystnie.

Przyznać trzeba, że posłowie niemieccy zacho
wali się w tej sesyi ze spokojem i rozwagą, że 
omijali wszystko, coby do rozdrażnienia umysłów 
przynić się mogło, choć równocześnie nie omie
szkali przypomnieć o swej ofiarności patryoty- 
cznej i poświęceniu, z jakiem raczyli wejść w po
dwoje sejmowe. Nawet P lener był tym razem 
mniej nam iętnym  w swych przemówieniach, niż 
zwykle. Było to postępowanie, z góry powzięte 
i obliczone na to, aby Młodoczechów przedsta
wić w tern jaskrawszem świetle, jako bezwzglę
dnych i skrajnych radykalistów.

Jakie motywa kierowały rządem, gdy nawią
zywał nić ugody czesko-nieiiieckiej, rzecz to zna
na, a że na podjęcie tej akiyi oddziałało również 
p r z y m i e r z e  z N i e m  i , jest to dzisiaj 
publiczną tajemnicą. Ohaf&j&erystycznym i goa 
nym zanotowaniu co do i c h  stosunków jest 
szczegół, że p r a s a  n i e m i e c k a ,  względnie 
pruska, która tak skrzenie zajmowała się 
zawsze sprawami Niemców austryackich i przy 
każdej sposobności przedsUviała ich, jako ofiarę 
przemocy słowiańskiej, tym lazem, podczas całej 
sesyi Sejmu czeskiego, nie «dezwała się ani słów
kiem o walkach w kwestyi lgoay, nie wystąpiła 
ani z jedną na ten temat ogólniejszą uwagą. Za
pew ne wynagrodzi sobie to nilczenie teraz, gdy 
Sejm zamknięto.

Ugoda i konwersya,
m .

(Zjednoczenie dotychczasowych długów. —  Docho 
dy własne funduszu krojonego. — Wydolność 
centa dodatków. — Budżet i.idemnizacyjny. - ■ 

W yniki.)

Zestawiliśmy poprzednio właściwe wydatki fun
duszu krajowego — z pominięciem rubryki „dłu
gi". Wchodzi ona osobno w rachubę —  ze wzglę
du na powziętą przez ostatni Sejm a bardzo ra- 
cyonalną uchwałę, polecającą Wydziałowi krajowe
mu zjednoczenie (unifikacyę) dotychczasowych dłu
gów.

Długi te będą dnia BI grudnia b. r. wynosić 
8,772.570 złr. — w czem je s t: s z e ś ć  pożyczek 
emisyjnych, opartych na zapisach długu (obliga- 
cyach) krajowych, w łącznej kwocie 6,268.000 
złr. —  dalej o ś m n & ś c l e  pożyczek hipotecznych 
i innych ze stałym planem  umorzenia w łącznej 
kwocie 1,725.960 złr. —  wreszcie długi bieżące, 
bez stałego planu umorzenia, przeważnie u w ła
snych funduszów zaciągnięte w kwocie 778.610 
złr. —  Pożyczki te są prz :ważnie na 4 ’/a % za_ 
ciągnięte — jest jednak 472.098 na 6% — a
395.000 na 5% . Zjednoeztiim tych rozlicznych 
pożyczek zasadnicze przeuJ^ w-n aię korzystnem. 
Dobrze jest korzystać z obeefy-gu stanu targu pie 
mężnego i procent oó pożyczek obniżyć. Dobrze 
jest — usunąć z targu tak znam m  liczbę różno
rodnych pożyczek a zastąpić to długiem  jednoli
tym, na czem kredyt kraju tylko zyska. W resz
cie —  wielkie się przez to osiągnie uproszczenie 
mauipulacyi i rachunku.

Cyfrowo zaś rzecz się tak przedstaw ia. Poży
czki z r  1873 nie można skon wertować, skutkiem 
pewnej nieostrożności w stylizowaniu warunków 
subskrypcyi i tekstu zapisów dłużnych, zanadto 
ćciśle i bezwarunkowo wiodących do ułożonego 
wówczas planu umorzenia. Należy więc od powy
żej podanej sumy potrącić kapitał tej pożyczki, 
który z dniem 31 grudnia b. r. wynosić będzie 
389.800 złr. Zostanie więc długu, który zjedno
czyć i skonwertować można, 8,383.270 złr. Gdy 
jednak uposażenie (dotacya) kasy krajowej zamiasl 
zamierzonego miliona wynosi tylko 376.263 złi., 
gdy nawet milion tylko w latach normalnych z 
biedą wystarcza a juz w trochę niezwykłych sto
sunkach (po klęskach) jest niedostatecznem upo
sażeniem kasy na pokrywanie chwilowych bra
ków — przeto ową kwotę 8,383.270 złr. trzeba 
zaokrąglić do 9 milionów, aby raz przecie doko
nać uposażenia kasy i wyjść z ciągłych chwilowych 
kłopotów.

Byłaby przeto do zaciągnięcia pożyczka 9 mi
lionów. W obecnym stanie targu pieniężnego mo
żna mieć nadzieję, że k r a j o w a  4% pożyczka

osiągnie kurs emisyjny 90 za sto (propinacyjna 
stoi obecnie 92 —  kolej Karola Ludwika swoje 
obligi pierwszeństwa puściła po 96) — a w ta
kim razie dla uzyskania gotówki 9 milionów, po
trzeba wziąć pożyczkę 10 milionów, wtedy zaś 
będzie następujący rachunek:

Roczua rata od pożyczki 10-milionowej, 50-le- 
tniej, 4 % 464.060 złr.

Podatek kuponowy 39.936 „
Stempel od kuponów, druki, in- 

seraty, porta i inne wydatki 2.504 „
razem 506.500 złr. 

do tego spłata pożyczki z r. 1873 49.258 „
razem 555.758 złr.

Tyle wyniosłaby po dokonanem zjednoczeniu 
rubryka XIV budżetu „odsetki od pożyczek i u- 
morzenia tychże." Że zaś na r. 1890 prelimino
wano ją  na 601.531 złr. — do czego przybywa 
7000 złr., należących do tej rubryki, a zamiesz
czonych w innej, przeto zaoszczędzenie dla fun
duszu krajowego wyniesie 52.773 złr. To zaosz
czędzenie będzie jeszcze większe —  ponieważ a) 
niektóre z dotychczasowych pożyczek mają uwol
nienie od podatku kuponowego i stempla, a rząd 
w razie konwersyi takich pożyczek przyznaje no 
wej pożyczce taką sam ą ulgę —  b) wydatek na 
podatek i stempel kuponowy z każdym rokiem 
lekko się zmniejsza. Nie wiedząc jednak, czy i ja 
kie ulgi będą przez rząd przyznane —  musimy 
brać na razie w rachubę cały wydatek 555.758 
złr., — o którą co kwotę podniosą się podane w 
poprzednim artykule cyfry wydatków do r. 1897. 
Z powyższego rachunku też widoczną jest korzyść 
tinansowa zjednoczenia dotychczasowych długów, 
co przeto nastąpić powinno nawet w takim razie, 
gdyby Sejm nie zgodził się na konwersyę długu 
indemnizacyjnego A to tern bardziej, że doko
nane równocześnie uposażenie kasy krajowej bar
dzo pomyślnie wpłynie na tir.ansową gospodarkę 
kraju.

Szukając dalszych czynników, w budżet krajowy 
wchodząycch, mamy jeszcze po stronie w y d a 
t k ó w  budżet indemnizacyjny. W ydatki funduszów 
indernnizacyjnych według ostatniego budżetu wy
noszą łącznie 5,782.993 złr.
dochody wjasne 364.188 „
nledobói '• 5A1Ś.805 z»r.
subweneya rządowa 2,425.000 „
dopokryciaóodatkam i2,993.805 złr., okrągłe 3 m i
liony. To zaokrąglenie wcale nie jest za śmiałe, 
gdy zważymy, że w dochody własne wliczono
124.000 złr. ze sprzedaży zapisów dłużnych, bę
dących własnością funduszów indemnizacyjnych — 
a policzenie to albo tylko w małym stopniu, albo i 
wcale powtarzać się nie powinno. Nie liczymy 
więc wcale pessymistyeznie, przyjmując wydatki 
kraju (po potrąceniu zasiłku rządowego) na fun
dusze indemnizacyjne, na 3 miliony.

Po st-onie d o c h o d ó w  własnych funduszu 
krajowego, — które na r. 1890 preliminowano 
w kwocie 484.820 złr. (po potrąceniu wyczerpu
jącego się dochodu z inLameracyi funduszu zapo
mogowego z r. 1866) —  obliczamy z przecięcia 
ostatnich pięciu lat w z r o s t  roczny dochodów 
na 9.629 złr. okrągło 10.000 złr.

W reszcie ostatnim czynnikiem obliczenia bu
dżetu jest wydatność centa dodatku krajowego do 
podatków. Ta wydatność wynosi obecnie około
103.000 złr. i wzrasta średnio rocznie o 1000 
złr. — będzie zatem wynosić 104.000 złr. w r. 
1891, a 1U5.000 złr. w r. 1892. Z tym rokiem 
wzrost stanie się powolniejszym z powodu, że 
podatek gruntowy od r. 1882 wzrastał jak wia
domo stopniowo, co z końcem r. 1892 ustaje, 
wtedy bowiem podatek ten osiągnie ustawą prze- 
pisaną wysokość. Od r. 1893 zatem począwszy,

wzrost wydatności centa zaledwie na 500 złr. 
rocznie przyjąć można —  tak, że uzyska się z 
centa 105 500 złr. w r. 1893, 106.000 złr w r. 
1894 itd.

W ten sposób obliczyliśmy wszystkie czynniki, 
jakie się na budżet lat następnych złożą — a 
nie chcąc artykułu obrażać zamieszczaniem ca
łych tabel, podamy tylko ostateczne wyniki. Bę
dzie zatem:

niedobór do utopi do-
pokrycia do- dackn w

w roku datkami: centach:
1891 —  6,922.932 -  66 1/,
1892 -  ^,044.588 -  67
1893 —  7,161.958 -  68
1894 — 7,255.033 —  68
1895 —  7,408.798 —  69*/,
1896 —  7,503.291 —  70
1897 -  7,624.199 —  71

Zauważyć musimy, że nie mogąc dodatków po
bierać w ułamkacn centów, zaokrąglamy wyso
kość centa w dół lub w górę — skutkiem czego sa 
w tych latach jeszcze pewne niedobory, które 
zaliczamy do wydatku roku następnego, aiLo zwy
żki, które w roku następnym  do dochodów wcho
dzą.

Jeżelibyśm y przeto nie użyli jakiegoś nadzwy
czajnego środka zaiadczego, ale stan rzeczy stwo
rzony ugodą inderrnizacyjną i ciągłym konie
cznym wrostem wydatków pozostawili niezmie
niony —  dochodzimy w ostatnim  roku spłaty in- 
demnizacyi do wysokości 71 ct. dodatków —  po- 
czeiu jeszcze mamy dług 6,275.000 złr.

Że nasze obliczenie wzrostu dodatków do 71 
ct. nie jest wcale pessymistycznem —  dowodzi 
najlepiej przeszłość. W r. 1883 wynosił dodatek 
krajowy 27 ct., indemnizacyjny 30 ct., razem 57 
ct. Obecnie wynosi krajowy 36, indemnizacyjny 
26, razem nominalnie 62 — w istocie zas, jak 
wykazaliśmy poprzednio, naimuiej 64*/, ct. — 
wzrósł przeto w siedmiu lataeh o 7 0 , ct. Czyż 
przeto liczymy za wiele, licząc w następnych 7 
latach wzrost o 9 ct., a właściwie tylko o 6 1/, 
ct.? czy raczej nie jest to jeszcze za mało, skoro 
się zważy, że na indemnizacyę płacić mamy o 
200.009 złr. rocznie więcej ? Obliczony przez nas 
wzros1: uważamy żarom za minimalny

A teraz py tam y : czj Sejm miałby odwagę iść 
ta t  daleko w podwyższeniu dodatków ? Nu to py
tanie chyba tylko przeczącą odpowiedź jest mo
żliwą. Ciężar już dziś jest za wielki — dalszy 
jego wzrost jest niemożliwy. Trzeba więc szukać 
środków zaradczych. O tych w dalszych artyku
łach.

Powrót z Burgas.
(Korespodencya N owej Reformy).

S o f ia ,  31 maja.
Zaprzątnięty w zupełności procesem majora Pa- 

nicy, znalazłem dopiero teraz chwilkę czasu, aże
by przesłać wam słów kilka o powrocie do Sofii 
z uroczystości otwarcia nowej drogi żelaznej Jam - 
boli-Burgas. P rogram  drukowany oznaczał wspól- 
ny wyjazd księcia, dworu, dostojników państwo
wych i gości z Burgas do Sofii na wtorek 27 
maja godzinę 2 po południu. Tymczasem książę 
Ferdynand wyjechał z Burgas całkiem niespo
dzianie i wbrew programowi już we wto ek o 
godzinie 9 z rana. Mówiono, że książę uczynił 
to dlatego, ażeby być wcześniej w Sofiii, gdzie 
w piątek 30 mr a mu być uroczyście święconym 
dzień jego imienin, zatem książę chciał osobiście 
wziąć udział w przygotowaniach. Właściwie po
wód ten nagłego odjazdu księcia mógł się wyda-

PANNA ANIELA.
SOWELKA 

MICHAŁA BAŁUCKIESO.

i  (Ciąg daliiy).
Od tego dnia, jak dawniej opowiadaniami o 

miłości, tak teraz zaczął mnie męczyć prośbami 
kobtredansa. Oodzień przychodził do mnie o pe
wnej godzinie, wdziewał rękawiczki dla lepszego 
uzmysłowienia sobie wieczorku tańcującego, kła
niał się z wielką galanteryą przed stołkiem, m a
jącym niby zastępować dam ę , zapytyw ał: „Ozy 
m °ię  prosić panią?" i wziąwszy ową stołkową 
damę za poręcz, stawał vis-a-vis mnie i mego 
stołka i fiu, fiu, fiu... chaine anglaise itd. Tańczył 
semifttinie, wybijając z w ielką’ pednoteryą i do-

Wuosci> każde pas. każdą figurę. Ody się zmy- 
i ■ wra sw <1o prariwz^j pozycji

— Mój kochaLy, jeszcze- r a z ! — prosi? i za
czynał od początku. Tańczył tak godzinę nieraz 
całą bez wytchnienia, aż pot lał mu się po twa
rzy i wyglądał czerwony jak burak z umęczenia. 
A Wszystko dla tem większego zadziwienia swo
jej najdroższej A uielki, aby jej zrobić niespo
dziankę.

Nadszedł nareszcie ów dz ień , a raczej wie
czór, tak przez niego z upragnieniem  oczekiwa
ny Zjawił się u mnie na parę godzin przedtem  
w ubraniu prosto z ig ły , wyświeżony, wyperfu- 
mowany, aby zrobić jeszcze generalną próbę tań
ca. Przedtem  jednak odbył w lustrze przegląd 
swojej toalety, męcząc mnie pytaniami o każdy

szczegół: czy dobrze leży , czy mu z tein do 
twarzy itd.

—  A rękawiczki ? jak m yślisz, dobre , co? 
Wziąłem lapis, bo z białych zarazby się domy
śliła, że się na tańce kroi. A włosy, jak uwa
żasz? czy nie zanadto wysoko ufryzowane, co? 
Podobno teraz niemodne fryzowanie, ale ona to 
bardzo lubi. Słyszałem raz jak chwaliła jednego 
sk rz jp k a , któremu się włosy z natury kręciły; 
mówiła: Nie m a, jak kręte włosy u mężczy- 
zny.

I wpatrując się w lustro , rozkoszując się wła
snym w yglądem , poprawiał i podnosił sztuczne 
skrętki czarnych włosów.

—  Ale, ale, a chustka!—odezwał się nagle,— 
jakąż chustkę wziąć do nosa? czy jedwabną, czy 
białą? Bo mam taką i taką... o! powąchaj, jak 
zaperfum ow ana; s z y p r . . .  ona to bardzo lubi.

Tak wszystko szczegółowo musiałem zobaczyć, 
pochwalić, — poprawić, co było do poprawienia 
i dopiero potem zabraliśmy się do kadryla. P ró 
ba wvi<adła nieźle. Władek, uszczęśliwiony, uści
snął mnie.

—  W ybornie idzie! — zawołał tryum fująco.— 
Anielka zdumieje, zobaczysz! Która to godzina ? 
Gwałtu! Już szósta. Biorę remizę i jadę po swo
je panie. N o, do widzenia na koncercie... la, la, 
la , la, la, la.

I  kadrylowym krokiem wybiegł uszczęśliwiony 
z pokoju.

W  godzinę potem zjawił się w resursie, wpro
wadzając z tryum fem  na salę koncertową mamę 
swojejjnajdroższej. Panna szła przodem, pod rękę 
z jakimś przystojnym blondynem. Nie była rze
czywiście klasyczną pięknością, brodę miała, jak 
mnie to już uprzedził W ładek, nieco za długą

usta za szerokie i nosek więcej może zadarty, 
niżby należało; ale zdobiła ją młodość, świeżość, 
a szczególniej oczy takie jakieś wesołe, rozbawio
ne, fig larne, zaczepne, jakby w nich sto pso
tnych dyabełków tańcowało. Jasne, bujne włosy, 
z grzywką fantastycznie rozczochraną, rzucającą 
kokieteryjne cienie na zaróżowione czoło i poły
skliwe oczy. oraz b ia łe , drobne ząbki, Które w 
powabnym uśmiechu co chwilę ukazywały się z 
za rum ianych warg, dodawały także niemało po
wabu jej zmysłowej piękności, która nie miała 
poprawnego ry su n k u , ale za to świetny koloryt. 
Mogłem obserwować ją do woli, bo te panie za
jęły właśnie miejsce tuż przedeinną. Nie było to 
przypadkowe. Władek umyślnie takie zamówił bi
lety, aby ułatwić mi zbliżenie się do przedmiotu 
jego miłości.

— P raw da, że dowcipnie to urządziłem ? — 
szepnął, ściskając mi sekretnie rękę ucieszony, 
gdy się usadowił obok mnie. — C zekaj, zaraz 
cię przedstawię. Panno A nielo, pani pozwoli....

Byłaby zapewne pozwoliła, ale taką w tej 
chwili ożywioną prowadziła rozmowę z owym 
blondynem , który ją wprow adził, a który teraz 
"siadł obok niej, tak oboje z zajęciem zaczęli lor- 
netoł. ?'- publiczność na wszystkie strony, że nie 
zwróciła wcali ,uvagi na m nie, ani słyszała, co 
W ładek mówił (L niej.

—  Któż to jest ten  jegom ość? —  spytałem go 
więcej oczyma, niż słowami.

— To jakiś wiejski szlagon — szepnął’ mi do 
ucha. —  Poznał się z nier;T w przeszłym tygo
dniu na balu i zrobił wizytę. N u d .y  facet, ale 
Anielci wypada być grzeczną dla niego, bo to 
podobno jakiś daleki kuzynek. Przedstawię cię 
tymczasem mamie. Pani pozwoli.-..

A le mama także i wzrok i słuch m iała sk ie
rowane wyłącznie na córkę, nią się tylko zajmo
wała, jej tualetę troskliwie badała, czy nie nale
żało coś poprawić, czy wszystko w porządku, a 
jeżeli patrzyła na innych, to tylko dlatego, aby 
zobaczyć, jakie wrażenie zrobiła jej jedynaczka, 
czy patrzą na nią, co mówią o niej. Widać było 
po niej, że ubóstwiała piękność swojej córki i 
była dum ną z posiadania takiego skarbu. Domy
ślać się nietrudno było, że była dla niej słabą 
matką i robna wszystko, co chciała córka. Nawet 
uprzejmość, okazywana jasnowłosemu kuzynkowi, 
była tylko naśladowaniem córki, uśmiechał? się 
z tego, co mówił do córki, choć z powodu gwa
ru, panującego w sali, słyszeć go nie mogła, ale 
uśmiechała dlatego, że i córkę to rozśmieszało.

W ładek niecierpliwie wyczekiwał chwiL, w k tó 
rej będzie mógł złapać ich uwagę i skierować ją  
na mnie, a ja  tymczasem w braku innego zaję
cia obserwowałem atłasową szyjkę panny Anieli, 
jako najbliższy przedmiot, pod oczy mi wpadają
cy, i przyznać musiałem, że szyjka ta była bar
dzo apetyczna do całowania. Musiałem ruchem 
ust zdradzić moje zachcenie, bo W ładek wnet je 
pochwycił na mojej twarzy i ścisnąwszy mnie za 
rękę, jakby mi chciał dziękować za to, że z ta- 
kiem uwielbieniem byłem dla jednej cząstki jego 
narzeczonej, szepnął uradow any:

—  Praw da? co za szyjka! Jakie włosy! Ale 
to jeszcze nic. Dopiero się będziesz zachwycał, 
jak zaczniesz z nią mówić.

Nie zanosiło się bardzo na to, bo muzyka i 
chór śpiewaków wystąpiły już na estradę i kon
cert miał się niebawem rozpocząć. Na szczęścia 
kuzynek spytał panny:

— Jakiż pierwszy num er koncertu?

P anna nie wiedziała i w tedy dopiero przypo
mniała sobie o narzeczonym. Ooróciła główkę ku 
niemu i zapytaia:

— Nie masz pan afisza?
— Owszem, m am ; ale panie pozwolą przv tej 

sposobności... mój przyjaciel, kolega.
Panna obróciła się jeszcze więcej, aby m się 

przypatrzyć i kłaniając się skinieniom głowy, rze
kła z upizejm ym  uśm.echem

— Przyjac.ele naszych przyjaciół....
Frazes stary jak świat, Władkowi jednak wy

dawał się cak świeży, oryginalny i dowciany, że 
mnie z wielkiej uciechy aż uszczypnął w ramię, 
chcąc niny zwrócić moją uwagę ns. doniosłość 
tego powiedzenia. Panna od siebie do tych u- 
przejmych słówek dodała i spojrzenie, ale to ta
kie spojrzenie, że mi się aż gorąco zrobiło i po
m yślałem  sobie biedny W ładek! —  nie dlatego, 
broń Boże, abym uważał siebie zs niebezpieczne
go rywala dla niego, jeno dlatego, że według 
moich obserwacyj panLa, która takie spojrzenie 
rzuca na mężczyznę, którego pierwszy raz widz5 
rzuca bez wątpienia takie same spojrzenia na siu 
innych, czyli, ie  chciałaby każdego, którego wi
dzi, zaprządz do swego rydwanu i podobać się 
wszystkim, a kobieta, która pragnie podobać się 
w s z y s t k i m ,  n,ewiele dba o to, aby się podo
bać j e d n e m u  — i dlategc powiedziałem sobie 
w d u szy : biedny W ład ek !

Jem u zapewne nigdy taka myśl przez głowę 
nie przeszła, a tem mniej teraz. Zdawkowa u- 
przejmość narzeczonej dla mnie, uszczęśliwiała go. 
Patrzył mi w oczy, jakby chciał z nich wyczy
tać, jakie wrażenie zrobiła ua mnie jego najdroż
sza i zdawał się spojrzeniem pytać mnie tryum 
fująco: a co l praw da? (0. d. n.)
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wań nieco naciągniętym, bo przecież przygotowa
nia do uroczystości im ien.n nie są rzeczą księ
cia, lecz urzędników i wojskowych, a zresztą 
służby dworskiej — niemniej przeto wzięliśmy 
ten powód, jak nam go podano do wiadomości, 
nie troszcząc się dalej o jogo prawdopodobień
stwo.

W  Burgas, mieście przeważnie greckiem, gdzie 
atoli rozmaite narodowości bu łgarsk ie: Bułgarzy, 
Grecy, Turcy, Spaniole (żydzi tureccy), Pomacy 
(Bułgarzy mahomedańskiego wyznania), cyganie 
(bnłgarscy i tureccy), typowo, językiem i stro
jom różni od siebie —  przy sztafażu wielce o- 
ryginalnej architektury domów — malowniczo 
grupowały się na ulicach miasta, roiło się tą 
istotną mozaiką etnograficzną j a t  w ulu. Ruch, 
wrzawa, krzyk, śpiew, granie na instrum entach 
narodow ych: g a j d z i e (kobzie ) i „ c i g u ł c e u 
(długiej piszczałce) było ogłuszające. Narody ba
wiły i weseliły się w swój sposób i po odjeździe 
księcia z niocsłabhnym  zapałem. Istny  jarm ark 
oryentalny. Słońce pali, w dali sznmi „sine mo
rze", a szum jego raięsza si^ z odgłosem sm ęt
nych pieśni bułgarskich „ r o c z e n i c y "  i „ h o 
r o " ,  śpiewanych przy „g a j  d z i e -g a  j d e n i e y “ 
i „ c i g u ł c e * .  Widać, że ta żałośna pieśń zro
dziła się pod straszną niewolą turecką, bo tony 
jej to iście dźwięki boleści, to oderwane jęki 
skrwawionego Serca. Z założonemi w krzyż no
gami, zwyczajem tureckim, siedzi mnóstwo ludzi 
w „kafene1 (kawiarnie tureckie) wewnątrz loka
lu i na ulicy, popijając kawę turecką, lub „ b i r ę "  
(piwo) przy papierosie lub „ n a r d ż i l e " .  A co 
krok tu „kafene" lub restauracya grecka lub turecka, 
m ała i brudna izba z piecem, na którym pali się 
ogień i gdzie pieką gościom na żądanie ryby i 
baraninę. Goście w tych lokalach smażą się w 
pełnem  słowa znaczeniu przy upale strasznym, 
jaki panuje na dworze. Ale te smagławe, czarno 
od słońca opalone postacie, przyzwyczajone są do 
tego. Widać dużo obdartych, zabrudzonych, bo
sych ludzi, leżących, na przyzbach domów, lub 
snujących się po ulicy. Są to niezrównane typy 
miejscowych l a z  z a r o n ó w ,  portowych traga- 
rzów. Obok nich przesuwają się piękne Greczyn- 
ki w barwnych a bogatych swych strojach naro
dowych, albo też zamaszyste Bułgarki z pstrem i 
fartuchami z przodu i z tyłu, w haftowanych je
dwabiem koszulach i z wiszącemi na szyi sznura
mi złotych monet. Strój głowy zaiówno u Gre- 
czynek jak i u Bułgarek okazały, jaskrawy bar
wami. Noszą one rodzaj czepca, jedne i drugie, 
z tą różnicą, że u Greczynek czepiec z gazowych 
materyj, tkanych złotem, zaś u Bułgarek hafto
wany różnokolorowemi paciorkami, a nadto zdo
bny jeszcze pawiemi pióry. Rozmaitość męskich 
strojów nadzwyczajna. Jest ich co do różnoro
dności niezliczona liczba, a żeby je  wszystkie mo
żna etnograficznie miejscowo poidasyfikować i 
wyliczyć, na to trzeba przeżyć chyba kilka mie
sięcy czasu w Bułgaryi.

Na ulicy n  jno, tłumno, zgiełk, wrzawa, krzyk, 
rwetes, nie do opisania. Zaledwo mogę się prze
bić przez ciżbę Bułgarów, Greków, Cyncarów, 
Pomaków, Turków, Spaniolów i jak się tam oni 
wszyscy zowią do hotelu, położonego przy porcie, 
jedynie „europeiskiego" w mieście —  wyraz „eu
ropejski" proszę brać cum grano salis —  ażeby 
zjeść obiad i potem ruszyć na dworzec, a raczej 
do pociągu specjalnego, stojącego opodal miasta 
w czystem polu, gdzie dworzec kolejowy ma być 
zbudowanym. W jadalni hotelowej także okropny 
tłok. Na szczęście spostrzegam znajomego mi 
radcę dworu p. Liharzika, który jako przedstaw i
ciel austryackieh kolei państwowych przybył z 
W iednia i brał udział w uroczystości inaugura
cyjnej. Umieszczam się jak mogę obok niego i 
zaczynamy jeść na chybił trafił, gdyż spis potraw 
w języku bułgarskim i trudno się w nim roze
znać. Dają nam  „eapróę", piła w, „kopań* (rodzaj 
potrawki z baraniny) i „»ładkou (konfitury), a 
przy końcu kawę „turaką". Po skończonym obie- 
dzie chcę prędko płacić, ale p. Liharzik powiada 
mi, że niema się czego spieszyć, ponieważ mó
wił mu jeden z dygnitarzy bułgarskich, że Stam
bułów i inni ministrowie pojechali barką na po
bliską wyspę dla zwidzenia znajdującego się tam 
że „7i.onastyru“, że z tego powodu nasz pociąg 
zamiast o 2 godzinie wyjedzie dopiero o godz.
4 po południu. Lubo źródło, z którego zasięgną
łem  wiadomości, było dobrem, mimo to chciałem 
się zapewnić zupełnie co do czasu naszego od
jazdu i w tym celu udałem się do p. Konstanty- 
nowicza, szefa biura prasowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych, który powiedział mi, iż 
wprawdzie i on słyszał o dwugodzinnem odro
czeniu odjazdu, ale mimo to jedzie zaraz na ko
lej, ponieważ to może być tylko mylna pogłoska 
i radzi mnie, żebym to samo uczynił. Posłucha
łem  naturalnie rady i czcm prędzej spakowałem, 
jak to mówią, manatki i pojechałem do pociągu 
doróżką, mówiąc w nawiasie, za siedm franków. 
Pociąg stał gotów do odjazdu. Mnóstwo osób 
snuło się około niego. Znoszono kufry i pakunki 
Dorożki przywoziły ciągle nowych podróżników. 
Mnóstwo przybywało ciekawych z miasta dla po
żegnania pierwszego pociągn kolejowego, który 
dotarł w te bezludne strony nad morzem Czar- 
nem. Druga godzina, oznaczony czas odjazdu, już 
mmęła. a myśmy ciągle stali na miejscu. Jednakże 
z początku nie dziwiło to nikogo, ponieważ tu w 
kraju punktualności nie biorą tak na sery o. Wsia
dano do wagonów, wreszcie ustawiona na pagór
ku przed pociągiem kapela wojskowa zaczęła nam 
grać na pożegnanie jeden, drugi, trzeci kawałek, 
ale puciąg jakoś zawsze nie ruszał z miejsca. 
Mija trzecia, czwarta godzina, my wciąż czekamy 
wśród nieznośnego gorąca, upału i zaduchy, sie
dząc w wagonach, gotowi od dwóch godzin do 
odjazdu Nioma jeszcze ministrów, pociąg musi 
na nich czekać. Czekaniu jednak nie ma końca, 
bo już godzina szósta minęła, a panów ministrów 
jak nie ma tak nie ma. Powiadają, że Stam bu
łów wróciwszy z wyspy je obiaa teraz.

„Ależ to bezwzględność" — zaczynają się od
zywać głosy tu i owdzie.

„P st" — brzmi odpowiedź na to — „uważaj 
pan, co mówisz, —  Stambułowowi wszystko 
wolno."

„Ależ dla B o g a! czekamy już godzin cz te ry !“
„Cóż rob ić!“ —  odpowiadano z rezygnacyą i pod

daniem się losowi iście tureckiem.
Dochodzi wreszcie godzina siódma. Czekanie 

stawało się kai uszą. Wreszcie cwałuje oddział 
konnicy, za nią jedzie szybko powóz: Stambułów 
przyjechał —  więc odjeżdżamy nakoniec po pię- 
(iogodzinnem okropnem czekaniu. Jaka  to atoli

będzie jazda w nocy po torze kolejowym w po
łowie skończonym, na szlaku, gdzie niema jeszcze 
ani budek strażniczych, ani dworców, zatem jazda 
bez sygnałów, a na dobitek jeszcze zaczyna padać 
silny deszcz, co także przy terenie glinkowatym 
nowej kolei, z pewnością bezpieczeństwa nie 
wzmacnia.

Mimowoli stawało na myśli py tan ie : Ażali wró
cimy z eałemi kościami do Sofii?

Ale cóż robić ? rady na to niema żadnej, więc 
jazd a !

Jechaliśm y wśród ulewnego deszczu i ciemno
ści siedm godzin (105 kilometrów). W  Jamboli, 
końcowej staeyi nowej kolei, stanęliśmy w nocy 
z wtorku na środę o godzinie drugiej. Oczekiwa
ła nas tu kolacya. Goście obsiedli zastawiono w 
około stoły i posilali się jadłem i napitkiem po 
znojach dnia i nocy. Zjedzono kolaeyę przy od
głosie kapeli wojskowej. Muzyka gra i gra, a my 
ciągle siedzimy i czekamy, nie wiedząc już nawet 
na co. U płynęło tak dwie godzin. Z brzaskiem 
jutrzenki rannej ruszyliśmy w dalszą podróż.

(Dok. nast.) G. iSmólski.

Przegląd polityczuy.
K r a k ó w ,  4 czerwca.

Dzisiaj o godzinie 1 z południa rozpoczną się 
w Budapeszcie obrady w s p ó l n y c h  d e l e g a -  
c y j .  W tym celu udali się do stolicy zalitawskiej 
wszyscy członkowie wspólnego rządu. Delegacya 
węgierska odbyć ma po południu konfereneyę 
w stępną; prezydentem  delegaeyi austryaekiej zo
stać ma, G h 1 u m e e k y.

Wczoraj o godzinie 3 popołudniu  o d r o c z y ł  
namiestnik hr. T h u n  Sejm czeski. Na ostatniem 
posiedzeniu uchwalono w trzeciem czytaniu usta
wę o nadzorze szkolnym wszystkiemi głosami 
przeciw mlodoczeskim, czterem  „dzikich" i kilku 
sece»yonistów staroczeskieh.

Rezolucya S k a r d y ,  domagająca się odesła
nia rozporządzenia m inistra sprawiedliwości z dnia 
3 lutego do Sejmu, celem zbadania go, została 
p r z y j ę t a  wszystkiemi głosami, przeciw gło
som Niemców. Druga rezolucya, wzywająca rząd 
do cofnięcia tegoż rozporządzenia, została odrzu
cona wszystkiemi głosami przeciwko młodocze- 
skim i paru staioczeskim. Wreszcie bez dyskusyi 
uchwalono ustawę o uwolnieniu obligów dłużnych 
banku krajowego od podatków i o subweneyi kra
jowej na regulaeyę Wełtawy.

\Z  Niemiec.
Sejm  pruski pow rócił wczoraj do sw ych czy n 

ności. N ajw ażniejszym  i najtrudniejszym  p rze d 
m iotem  obrad jest p ro jek t do Ustawy o t. z. fu n 
duszu obroezDym. S tronnictw o środkow e oświad
czyło się przeciw  projektow i rząd o w em u , żąda 
ono zw rotu całego fu n d u szu , rząd zaś chce ten 
fundusz zatrzym ać we w łasnej adm inistraeyi, a 
tylko ren tę  roczną w ypłacać.

Parlam ent niemiecki powróci do swych czyn
ności dopiero d. 9. b. m., ale komisye zbiorą się 
wcześniej. W edług doniesień z Berlina do Pol. 
(Jort. w kołach parlam entarnych jest zamiar, aby 
w parlamencie uchwalić tylko te ustępy przedło
żenia rządowego, które oduouzą się do .-'ochrony 
pracy kobiet i dzieci i do spoczynku niedzielne
go , te ustępy z a ś , które biorą w opiekę przed
siębiorców, odroczyć do je s ien i; atoli rząd sprze
ciwia się takiemu rozdziałowi i żąda uchwalenia 
noweli w całości, chociaż nie ma nic przeciw 
odroczeniu uchwały do jesieni

Cesarz niemiecki wybiera się w odwidziny do 
Kopenhagi. Dawniejsze odwidziny były bardzo 
zimne i nie za ta rłj bolesnych wspomnień po u- 
traeie Szlezwiku. Ściślejsze zbliżenie dworów nie
mieckiego i duńskiegu, a nawet spowinowacenie 
się nastąpiło podczas uroczystości weselnych w 
Atenach. Po przyszłej wycieczce spodziewają się 
jeszcze większego zbliżenia i pojednania do tego 
stopnia, że Niemcy odstąpią sami Szlezwik przez 
Duńczyków zamieszkały.

W jesieni pojedzie cesarz na manewry woj
skowe do Rosyi. Niektóre dzienniki nawiązują 
do tego nadzieję, ściślejszego zbliżenia się Nie
miec i Rosyi. Innego zdania jest Nowoje Wre- 
jnia, bo sądzi, że Rosya mimo wizyty cesarza 
niemieckiego nie myśli zmieniać swej dotychcza
sowej polityki „wolnej ręki*. Taka polityka wy
klucza wszelkie ściślejsze zbliżenie przynajmniej 
w tem znaczeniu, w jakiem bywa używanem. 
Rosya pragnie .żyć w pokoju ze wszystkimi, 
tak dobrze z Niemcami jak i z Franeyą. Dopóki 
Niemcy zajmują dotychczasowe stanowisko w przy
mierzu potrójnem i dupóki Austro-W ęgry, opie
rając się o to przym ierze żywią nadzieję utrzy
mania przewagi na półwyspie bałkańskim, dopóty 
dotychczasowe stosunki między Rosyą, a Niemca
mi nie ulegną zmianie. Tak prawi Nowoje W re- 
mia, zapominając, że ustawiczne knowania Rosyi 
na półwyspie bałkańskim w celu doprowadzenia 
tam do powszechnego przew rotu dowodzą prze
ciwnie, że Rosya nie chce żyć w pokoju ze 
wszystkimi sąsiadami.

Z  Watykanu.
Z watykańskich sfer donoszą, że biskup dyako- 

warski S t r o s s m a j e r  podczas swego pobytu 
w Rzymie zawarł umowę z Propagandą względem 
założenia w Rzymie słowiańskiego seminaryum 
duchownego, którego wychowań^* udawaliby się 
na półwysep bałkański w charakterze misyona- 
rzów.

Unita cattolica  wymienia czterech prałatów pa
pieskich, którzy na najbliższym kousystorzu otrzy
m a j  kapelusze kardynalskie oraz podaje o każdym 
krótką wzmiankę biograficzną. O księciu-biskupie 
krakowskim zamieszcza wymieniony dziennik tylko 
krótką no tatkę: M sgr. Albin D u n a j e w s k i ,  ksią
żę biskup krakowski, brat m inistra ikarbu w Au- 
stryi dr. Juliana Dunajewskiego, ur. 1 marca 1817 
w Stanisławowie w Galicyi był prałatem  domo
wym J. Świątobliwości i piastował rozmaite urzę- 
da do 15 maja r. 1879, kiedy mianowany został 
biskupem krakowskim.

Z trzech innych kandydatów najgłośniejszą oso
bistością jest Msgr. Wincenty V e n u t e 11 i, tytu
larny arcybiskup Sardesu i nuneyusz papieski w 
Lizbonie. Urodził się 1836 r. w Genazzano. W r. 
1880 został już arcybiskupem, delegatem  i wika
rym  patryarchalnym  w Konstantynopolu. W roku 
1883 jako reprezentant papieża był na koronacyi 
A leksandra III . w Moskwie. N astępnie został dy

plomatycznym reprezentaatem W atykanu w Por
tugalii.

Dalej otrzymają kapelusze kardynalskie Seba- 
styan G a l e a t r ,  acybiskup Ravenny, i Kasper 
M e r m i l l o d ,  bislup Lozanny i Genewy z sie
dzibą w Fryburgu. Msgr. M e r m i l l o d  będzie 
od trzystu lat piervszym kardynałem z pomiędzy 
biskupów szwajcardcich.

I  Bułgaryi.
W edług wczorajszej depeszy z Sofii Panica 

i jego towarzysze samierzają przeciw wyrokowi 
potępiającemu ich odwołać się do trybunału ka
sacyjnego. Nie przesidzając orzeczenia tego try
bunału, możemy powtórzyć to, cośmy już da
wniej powiedzieli, że w procesie rozchodziło się 
nie tyle o wymiar i vykonanie kary, lecz raczej
0 wykazanie właściwych sprawców i kierowni
ków spisku i przygotovanego zamachu, — o wy
krycie i potępienie paislawistycznych rewolucyj
nych tendencyj rosyjslich.

Cel został osiągnięty; dalszy los Paniey i to
warzyszy jest wobec figo obojętny.

W politycznych sferach Sofii panuje przeko
nanie, że rząd bułgaiski nie wyda skazanego 
Kolebkowa, aby swoje,więzienie odsiedział w Ro
syi, lecz zatrzyma go jk Bułgaryi, choćby Rosya 
upomniała się o niego^D o takiego postępowania 
skłania rząd bułgarski doświadczenie dawniejsze 
z kapitanem Nabokownn, który za podżegania 
do zbrojnego rokoszu v?Burgasie został na śmierć 
skazany, ale na żądaub Rosyi wydany — i tu 
puszczony na wolność. Wkrótce potem tenże 
Nabokow wrócił do Buł jary i, przygotował tu dru 
gi rokosz i w starciu z wojskiem poległ. Otóż 
zachodzi uzasadniona ibawa, że z Kołobkowem 
mogłoby się to samo powtórzyć, gdyby został 
wydany Rosyi.

Naprężenie stosunków między Serbią a Buł- 
garyą nieco złagodniało, ale mimo to nie braku
je takich, którzy w Serbii podniecają niechęć
1 sieją podejrzenia na Bułgaryę. Dzienniki pan- 
slawistyezne rozgłaszały zatrważające wieści o gro
madzeniu przez rząd bułgarski znacznych sił 
zbrojnych w okolieacu Widdynia —  niedaleko 
granicy serbskiej. Dosiło do tego, że rząd serb
ski zażądał wyjaśnień. Z odpowiedzi rządu buł
garskiego pokazało się. że powodem grom adze
nia sił zbrojnych pod W iddyniem jest coroczne 
ćwiczenie wojska w większych oddziałach. 
W tym celu zgromadzono podobne oddziały 
i w innych miejscach na lato, przeto obawy nie 
mają żadnej podstawy.

t
Oskar Kolberg.

Znakomity badacz ludu polskiego i ruskiego, 
niestrudzony w pracy zbieracz jogo pieśni, zwy
czajów, podań, Oskar K o l b e r g  — zmarł 
wi-zoraj w Krakowie w 75 roku życia.

Z najgłębszym żalem przychodzi nam noto
wać zgon sędziwego pracownika na niwie pol
skiego krajoznawstwa,, — starzec ten bowiem 
do ostatniego niema? ^chnienia odznaczał się 
niespożytą »ii a ruróntfcaoj ióoie uracowitości, 
wywołującej podziw imwńelbienie wśród młod
szych od niego pracowników pióra, a przynoszącej 
chlubę narodowi n*sżemu nietylko wśród swo
ich i bliskich, lecz wśród obcych, najdalszy oh

W ciągu półwiekowej przeszło działalności 
zdołał on zebrać i uporządkować prawdziwe 
skarby melodyj i pieśni ludowych, oraz wiado
mości etnograficznych z różnych okolic Polski. 
Prace jego, przygotowywane do druku bez po
mocy innych rąk, a wydawane najczęściej wła- 
snemi fuuduszami, tak szczupłemi, iż śmiało 
powiedzieć można zniewalały go do odejmowa
nia sobie chleba od ust, — mogłyby być monu
mentalnym pomnikiem, przynoszącym zaszczyt 
nie jednostce, leez całym instytucyom i korpo- 
racyom naukowym.

Nie urzędnicy pod jego komendą, nie środki 
finansowe, dostarczane przez kogokolwiek, lecz 
głęboka raiłośó naszego lu d u , jego siół i pól, 
zamiłowanie narodowej przeszłości w najszer
szym zakresie, —  były motorami które przez 
pół wieku przeszło pobudzały Kolberga do pra
cy bez wytchnienia na pożytek rodaków, na 
chlubę własną i powszechne uznanie, chociaż 
nie pożądał ich, ani nie dbał o nie.

Rok temu właśnie, gdy Polaka cała, tu w 
Krakowie w sposób skromny, tak istotnie licu
jący z politycznem naszem położeniem, w strze
leckiej sali składała zmarłemu najzasłużeńszy 
hołd dla półwiekowej pracy. Wśród gratulacyj, 
listów, telegramów, adresów nadsyłanych ze 
wszystkich stron, odznaczał się wieniec z kło
sów zboża i kwiatów polnych, złożony przez 
włościan krak. „ p r a w d z i w e m u  p r z y j a 
c i e l o w i  l u d u " .  Ten tytuł niewielu równie 
godnie zdobyło, a niezawodnie dla Kolberga 
był on najzaszczytniejszym i na scTiyłku| życia 
stał się jasnym promieniem po długich po
chmurnych najczęściej latach znojnej, lecz ob
utej w owoce pracy.

Zycie Kolberga to nie szereg szczegółów 
biograficznych, lecz przeszło pół wieku donio
słej pracy na niwie ojczystej literatury, — 
pracy, która bodajby znalazła naśladowców i 
służyć mogła za wzór nietylko jednostkom, lecz 
ciałom powołanym do szerzenia wiedzy i po
większania naukowych zdobyczy.

W przeszłym roku zamieściliśmy w naszym 
dzienniku obszerny szkic biograficzny o zmar
łym pióra prof. Izydora Kopernickiego. Autor 
życiorysu z prawdziwym pietyzmem skreślił za
cną postać Oskara Kolberga i skrzętnie zebrał 
wszelkie szczegóły znakomitej jego działalności. 
Istotna wartość tej pracy skłoniła nas do oso- 
buego jej wydania. Chcąc uprzytomnić czytel
nikom działalność czcigodnego starca, musieli
byśmy powtórzyć wszystko, co o nim pisał 
szan. profesor Kupernieki, —  gdy rozmiary 
pisma nie dozwalają na to, ograniczyć sję mu
simy jedynie na suchym wykazie prr.o" Kolber
ga , któremi zdobył sobie jedno z pierwszych 
miejsc w historyi naszej literatury

Prace swoje rozpoczął ś, p. Kolberg wyda
wać początkowo w formie nut muzycznych: 
P i e ś n i  l u d u  p o l s k i e g o  (Poznań, 1842), 
P i e ś n i  l u d o w e  (Warszawa, 1857). Nastę
pnie jako prace wielkiego znaczenia dla etno

grafii rozpoczął wydawać skrzętnie zbierane 
wiadomości pod ogólnym tytułem: L u d ,  j e  
go z w y c z a j e ,  s p o s ó b  ż y c i a ,  m o w a  
itd., a dziełem tem objął w trzydziestujprzeszło 
tomach okolice P o lsk ': Sandomierskie, Kujaw
skie, Krakowskie, Poznańskie, Lubelskie, Kie
leckie, Radomskie, Łęczyckie, Pokucie i Ma
zowsze. Ostatniemi pracami z tegoż cyklu był 
ukończony w druku pierwszy tom Chełmskie
go, owej ziemi moskiewskiego ucisku, — oraz 
pierwszy arkusz druku Przemyskiego, które to 
dzieło niebawem wyjść miało.

Wielce cennem było współpraeownictwo Kel- 
berga w „Encyklopedyi powszechnej" Orgel
branda (28 tomów). Jako kompozytor muzy
czny pisywał kujawiak', mazurki, krakowiaki, 
operę „Król pasterz", operetkę „Janek z pod 
Ojcowa" i rozpoczętą również operę „Wiesław".

Pogrzeb ś. p. Kolberga odbędzie się jutro 
w czwartek o godzinie 5 po południu z domu 
1. 29 przy ulicy Sławkowskiej. Oddaniem osta
tniej posługi znakomitemu badaczowi zajmuje 
się przyjaciel prof. Kopernicki. Młodzież akade
micka postanowiła złożyć na trumnie wieniec, 
oraz wyrazić naa mogiłą przez swojego repre
zentanta słowa czci i żalu. Zgon Kolberga był 
cichym i nieprzewidywanym przez najbliższe 
otoczenie.

Ś. p. Kolberg był członkiem koiesponden- 
tem krakowskiej Akademii umiejętności, oraz 
członkiem honorowym Tow. geograficznego w Pe
tersburgu, Towarzystw etnograficznych w P a 
ryżu i Lizbonie, Tow. miłośników przyrody w 
Moskwie, Tow. muzycznego w Warszawie, Kra
kowie i Lwowie, Tow. pedagogicznego, Ta
trzańskiego, Czytelni akademickiej w Krako
wie, Koła literackiego we Lwowie itd. itd.

Z powudu zgonu ś. p. Oskara Kolberga le
karz dr. Mączka, świadek ostatnich chwil za
służonego starca, nadesłał nam pismo, którem 
żąda, aby ze względu, iż jutrzejszy dzień po
grzebu jest świątecznym, zachęcić lud okoli
czny do jnzybycia dla oddania ostatniej posługi 
mężowi, który go tak serdecznie kochał. „Zwło
kom Kolberga — pisze dr Mączka —  najle
piej będzie na ramionach pokrytych sukmaną." 
Myśl tę najzupełniej podziemmy i nie wątpi
my, iż obywatele okoliczni postarają się o jej 
urzeczywistnienie pomimo krótkości czasu.

Olbrzymie zbiory notat i materyałów do dru
ku dalszych dzieł pozostały po zmarłym. Wy
dawnictwem ich, jak słyszymy, zajmie się prof. 
Kopernicki, pomimo iż dotychczas nie ma na 
to środków. Zamiast wieńców na trumnę zmar
łego byłoby pożądanem zebranie funduszu na 
wydawnictwo tjch  dzieł. Na ten cel dr. Mą
czka złożył 5 złr., redakeya naszego pisma 
10 złr.

Z powodu zgonu ś. p. Kolberga na gmachu 
Akademii, oraz z lokalu Czytelni akademickiej 
powiewają żałobne chorągwie.

I H r o n i k a .
K r a k ó w ,  4 czerwca.

W sprawie sprowadzenia zwłok Mickiewicza.
We Lwowie odbyło się onegdaj wieczorem w sali 
ratuszowej zgromadzenie obywateli, w sprawie ucze
stnictwa w pogrzebie zwłok Mickiewicza. Zebranie 
zagaił p. Syroczy ński, poczem oddał przewodnictwo 
obrad wybranemu przez aklamaoyę członkowi W y
działu krajowego Romanowiczowi, który powołał na 
sekretarzy pp. Bełzę i Baranowskiego. Sprawę refe
rował ks. dr. Siemiński, stawiając trzy postulaty, 
mianowicie: wyjednanie u władz uwolnienia w dzień 
pogrzebu dziatwy szkolnej od nauki; uproszenie u 
władz kościelnych o urządzenie w tym dniu solen
nych nabożeństw po kościołach, oraz wyjednauie 
u zarządów kolejowych pociągów nadzwyczajnych, 
względnie zniżenia cen przejazdu dla uczestników 
obchodu. W dyskusyi zabierali głos pp. Kostecki, 
Starkel, Weigel, Fontana imieniem Tow. śpiewackie
go „Echo", które oświadczyło się z gotowością wy
jazdu na pogrzeb, p. Webersfeld imieniem „Har
monii", której kapela w liczbie 42 ludzi weźmie 
udział w pogrzebie, a dalej pp.: Dulemba, Meruno 
wicz i Syroczyński.

Ostatecznie powzięto rezolucyę, że miasto Lwów, 
tak przez reprezentacyę, jakoteż przez najliczniejszy 
udział deputacyj i korporacyj, przyczyni się do naj
większego uświetnienia obchodu sprowadzenia zwłok 
Mickiewicza.

Komitet obywatelski ukonstytuował się, wybiera
jąc przewodniczącym dra Małeckiego, zastępcą p. 
Tadeusza Romanowicza, sekretarzami pp. Baranow
skiego, Bełzę i Zielonkę. Prócz inieyatorów zebrania 
wchodzą w skład komitetu pp.: Bojarski, Feldstein, 
dr. Michał Grek, Kostecki Platon, Krecnowieck: 
Adam, dr. Lewicki Witold, dr. Ostaszewski - Barań
ski , Rewakowicz Henryk, Schmitt Mieczysław, dr. 
Aleksander Vogel, a naato przełożeni Stowarzyszeń 
„Gwiazdy" i „Skały".

Wydział Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda" postanowił wysłać na pogrzeb delega 
tów ze sztandarami. Tego rodzaju postanowienia po
wezmą uiezawodnie i inne Stowarz\szenia rękodziel
nicze w kraju. Pożądanem jest wczesne porozumie
nie ślę tak z „Gwiazdą" lwowską jak i „Zgodą" 
krakowską tak co do udziału w uroczystości, jakoież 
co do umieszczenia delegatów.

Lwowska młodzież akademicka zwołała na sobotę 
7 b. m. wiec młodzieży wyższych zakładów nauko
wych dla porozumienia się co do uczestniczenia w 
pogrzebie.

Namiestnik hr. Badeni, któremu towarzyszył 
radca Teilecki, wczoraj wieczorem o godz. 9 przy
był z Wadowic koleją państwową do Podgórza na 
przystanek kolejowy, gdzie był uroczyście witany 
przez gminę miasta Podgórza. Następnie fiakrem 
piżybył namiestnik do Krakowa i wieczorem przeu 
godziną 11 odjechał do Lwowa.

Akcya ratunkowa. Na zebraniu pełnego komi
tetu pomocy dla włościan dotkniętych głodem przed
stawił przewodniczący prezydent dr. Szlachtowski 
sprawozdanie z czynności podnosząc zasługi tak 
członków komitetu jak i ogółu mieszkańcćw miasta 
Krakowa, którzy bez różnicy wyznań i stanów w 
miarę możności składając swój grosz dla wspomoże
nia dotkniętych nieurodzajem, dopomogli komitetowi

do osiągnięcia pięknego rezultatu. Na ręce komitetu 
krakowskiego złożono bowiem ogółem sumę 12.146 
złr. 97 ct., z której po potrąceniu kosztów druku 
i portorya w kwucie 25 złr. 97 ct. przesłauo Wy
działowi krajowemu łączną sumę 12.121 złr. Po 
przedstawieniu racnunków i kwitów, nadesłanych 
przez Wydział krajowy, które przez p. Jakubowską 
i dra Władysława Markiewicza sprawdzono zostały, 
przyjęto na wniosek dra Markiewicza sprawozdanie 
do wiadomości, a zarazem wyrażono prezydentowi 
podziękowanie za skuteczne zajęcie się tą sprawą, 
tudzież udzielono absolutoryum z zarządu fundusza
mi. Zarazem uchwalono złożyć wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób starania komitetu poparli, pu
blicznie podziękowanie. W końcu postauowiono jeszcze 
w myśl uchwały rady miasta przystąpić do zbiera
nia datków na pogorzelców Nowego Sącza. Datki 
te składane być mogą w prezydyum magistratu, 
oraz u innych osób, które otrzymają w tym celu 
listy składkowe.

Łgzamina lekarskie. W tenninie majowym zło
żyli egzamin rządowy, uprawniający do sprawowa
nia urzędu w publicznej służbie zdrowia, pp. drowie: 
Zygmunt Bentkowski z Dębicy, Eugeniusz Lacho
wicz z Krakowa, Leou Rosenbusch ze Lwowa (z od
znaczeniem), Albin Kazimierz Schwarz z Krakowa, 
Kazimierz Sciboiorski z Krakowa, Józef Stoklasa z 
Budzanowa, Jan Wieluch z Frysztaku ua Śląsku.

Z uniwarsylełu. Pp. Tadeusz Stanisław Henryk 
Krygowski, roaem z Koszlak w Gaiicyi, i Bolesław 
Madeyski, rodem z Krakowa, otrzymali dziś na tif- 
tejszym uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

P. Romuald Binder, który w składzie komitetu 
krajowego sprowadzenia zwłok Mickiewicza figuruje 
z tytułem „prezes Wzajemnej pomocy uczniów uni
wersytetu Jagiellońskiego", prosi nas o zaznaczenie, 
iż ty tu ł ten naieży m f  się co najwyżej z dodatkiem 
„były", albowiem godności tej w bieżącym roku 
szkolnym nie piastuje.

Skorowidz dóbr tabularnych, wydany przez 
prof. dra Tadeusza P iłata, wyszedł już w całości 
(269 str. największego quarto , nie licząc kart ty
tułowych i inseratów). Dzieło to rozesłane będzm 
natychmiast prenumeratorom. Dla innych nabywców 
cena księgarska wynusi bez kosztów przesyłki za 
egzemplarz nieoprawny 5 złr., za egzemplarz w 
twardej oprawie 5 złr. 50 ct. Nabywać można ir 
drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ulica Czar
nieckiego 1. 12.

Z teatru. Zawsze mile słuchany w Krakowie 
„Gasparone" ściągnął na wczorajsze przedstawienie 
wcaie liczną drużynę zwolenników lekkiej, a dźwię
cznej muzyki Millockera. Operetka graną była w 
tej samej obsadzie co w latach poprzednich z tą je
dynie zmianą, że partyę Sory objęła pani Bocskaj. 
W interpretacyi p. Bocskaj wdzięczna ta partya pod 
względem wokalnym zadowolić mogła najwybredniej
sze wymagania, z wielkim wdziękiem i lekkośd 
odśpiewaue piosnki o Estrelli i o nocy, „co skr, 
świat" zjednały wykonawczyni rzęsiste, a zasłu: 
oklaski. Reszta współgrających tworzyła zupi 
poprawny ensemble, w którym wyróżuiała się 
zwykle pełną humoru i werwy grą pani JK^sprowl 
ezowa w roli Zenobii. Pana Gasińskiego dobre chęci 
zawiodły za daleko, gdyż przekroczył granicę arty
stycznej miary i z roli Syndulfa stworzył karyka
turę. Chóry były wczoraj nieco za słabo obsa
dzone. .  ~

E powodu uroczystogf święta Bożsęgj M?-* * 
będzie jutro przedstawienia. W piątek ujrzymy we 
sołego „ K a p e l a n a " ,  w którym pp. Skalski i My
szkowski mają popisowe i wielce humorystyczne 
role.

Orkiestra prywatna krakowska grad będzie ju 
tro we czwartek po południu w parku u? Woli Ju- 
stowskiej. Na zakupienie instrumentów zarząd przyj
mować będzie dobrowolne datki od publiczności.

W parku krakowskim jutro popisywać się bę
dzie szybkobiegacz, nazywający się na afiszach czło
wiekiem - lokomotywą. Początek jego produkcyi o 
godzinie 6 po południu. Orkiestra grad będzie od 
godziny 4.

Teatr małp i psów Benoita Schmidta na placu 
Dietla posiada wcale dobrze wytresowane małpy, 
psy i Kozy, to też przedstawienia tamże dawane bu
dzą prawdziwy interes nietylko n dziatwy, ale i dla 
starszych są zajmującem widowiskiem. Zręczność 
produkujących się tam zwierząt bywa czasami isto
tni ) zadziwiająca.

Wypadek. Wczoraj podczas odświeżania fasady 
domu 1. 17 w Rynku głównym, Józef Piątek, cze
ladnik m alarski, spadł na ziemię z wysokości I-go 
piętra. Piątka potłuczonego odwieziono do szpitala.

Zmarli. Józef Kiełozykowski, obywatel m. Kra
kowa, właściciel zakładu masarskiego, zmarł w 54 
roku życia.

W Krynicy i Szczawnicy otwarte zostały stacye 
telegraficzne z ograniczoną służbą dzienną na czas 
tegorocznego sezonu kąpielowego, dla powszechnego 
użytku.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  T o w a r z y s t w o  t a t r z a ń s k i e .  Dnia 2 

b. m. odbyło się posiedzenie wydziału Towarzystwa 
tatrzańskiego, na którem załatwiono Lastępujące 
sprawy: 1) przyjęto do grona Towarzystwa 8 no
wych członków; 2) w odpowiedzi na pismo p. Sta
nisława Drohojowskiego z Czorsztyna w sprawie 
przewożenia gości w Pieninach, uchwalono ndać się 
do nowotarskiego starostwa powiatowego z prośbą, 
aby wzbroniło góralom w Pieninach dotychczasowe
go przewożenia zwy^łemi powiązanemi czółnami i 4 
zarządziło używanie czółen z pokładam:; 3) wybra
no komisye w celu rozpatizeuia się, które gazety 
mają być zaprenumerowane do kasyna w Zakopa
nem podczas tegorocznej pory letniej; 4) uchwalo
no złożyć podziękowanie b. dyrekcyi Towarzystwa 
ochrony Tatr pokkich za ofiarowaną kwotę 159 złr.
74 et. na oele Towarzystwa tatrzańskiego, a w szcze- 
góluośc arowi Lisowskiemu i drowi Wilkoszowi;
5) przeznaczone 150 złr. na alpinarium Tow. ta 
trzańskiego w Zakopanem; 6) postanowiono sprowa
dzić konserwy do schronisk Tow w Tatrach; 7) 
upoważniono ks. Roszka w Poroninie do zajęcia się 
dostawą materyału na budowę drugiego schroniska 
przy Mu rumem Oku.

M i a n o w a n i a .  Minister handlu samianował asysten
tów pocztowych Wilhelma Mikołajczyka w Bochni, Teodo
ra Ganszera w Sanoku; Franciszka Waligórskiego, Kon
stantego Jaworskiego, Jana Bigo Miohała Kmietowicza, 
Jana Kozuba, Teofila Jckla, Wiktora Wieczorka i Leone 
Zygmunta we Lwowie ; Gustawa Storeka w Stryju, Stani
sława Bałabana w Brodach: Samuela Goldberga w Prze
myśla ; a ou sława Skąpskiego i Jana Loozorowskiego w 
Krakowie, tudzież Gustawa Fisobera w Tarnowie, ofleya- 
łani pocztowymi; a dyrskaya poczt i telegrafów prze; nr-
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etyła Wilhelma Mikołajczyka do Żywca, Miooa.. Kmieto- 
wioza do Bochni, Stanisława Skąpsaiego do Rzeszowa, 
Wiktora Wieczorka do Brzeżan i Gustawa Fischera do 
Białej ; pozostawiając resztę w dotychczasowych miejscach 
służbowych

Repertoar teatru lwowskiego w Kiakowie.

W p i ą t e k  6 czerwca: „Kapelan“ (F eldpn di-  
ger), opera komiczna w 3 aktach Milliickera.

W s o b o t ę  7 czerwca: „Don Cezar11, opera ko
miczna w 3 aktach Dellingera.

W n i e d z i e l ę  8 czerwca: „Boccaccio11, opera 
komiczna w 3 aktach Souppe’egu,

T E A T R .

Ostatni wystąp p. Kotarbińskiego. „O dwiedsinyu, 
setuka w dwóch aktach e duńskiego Eaioarda  
Bruitdesa i „ N ik a rd a " , komedya grecka w 1 

akcie Feliksa Caoallotti' ego. 
( Do k o ń c z e n i e ) .

—  T a ż  s a m a  a u t o r k a -  Poprawny sposób 
hodowania szparagów. Kraków, 1890.

— O l s z o w s k i  Winc.: O szacowaniu drzewo
stanów leśnych. Warszawa, 1890.

—  l Jlantacye wiklowe i ich ważność ze względu 
na zdziczenie rzek naszych. Kiaków, 1890. (25 ct.)

—  R e w i e ń s k i  Stan.: Bibliografia rolniczo - te
chnologiczna. Warszawa, 1889.

—  W i ś n i e w s k i  Seweryn, lustrator Kółek rol
niczych : Len i konopie. (Wyd. Parasiewicza). Lwów, 
1890. (48 str., 10 ct.)

— Ż ó ł t o w s k i  Stan.: O rolnictwie postępowem. 
Odczyt. Poznań, 1890.

Kapituła wybrała sufragana dra L  i k o w s k i e- 
g o  administratorem dyecezyi.

Wiedeń, 4 czerwca. Przedłożenie rządowe, ja 
kie jutro pojawi się w wspólnych delegacyach, 
domaga się okrągło t r z e c h  m i l i o n ó w  więcej 
wydatków, niż dotąd -— na dalsze sprawienie no
wych karabinów repetierowych. W ydatki na u- 
tworzenie nowego pułku jazdy wynoszą więcej, 
niż 600.000 złr. Zamierzono również powiększyć 
ajtyleryę wałową.

ekonom?! c 3 t r v

Z kolei Karola Ludwika, w rozkładzie jazdy 
Kolei Karola Ludwika, ważnym od 1 czerwca b. r. 
a dołączonym do dzienników krajowych, zaszła po
myłka drukarska, mianowicie mylnie oznaczono czas 
jazdy pociągu osobowego Nr. 8 na przestrzeni mię-

Po „Odwiedzinach11 nastąpiła znana już publi- j dz>. Lwcwem a.Przemyślem w nocnych godzinach,
cznośei naszej, a przez artystów wyDornie odegrana P - *  Jen bowiem wychodzi ze Lwowa o godz. 7
komedyjka Wł. hr. Koziebrodzkiego p. t. „Str;,, i iaLu; staje w Przemyślu o godz. 9 m. 48 rano, a
przyjechał" —  poczem wystawiono po raz pierwszy Pr^yhywa do Krakowa o godz. 6 wieczorem.
„Nikaretę czyli święto Aloi", komedyę w 1 akcie 
Feliksa Cavallotti ego. au tor jej należy do najbar
dziej popularnych ludzi we Włoszech północnych, 
nie od rzeczy tedy będzie zapoznać się z nim bli
żej. Uroazony w roku 1843 nad brzegami rozko
sznego jeziora Maggiore, dał się niebawem poznać, 
doszedłszy do wieku dojrzałego, na różnych polach 
ze swej działalności. Poeta, dramaturg, krytyk, dzien
nikarz, a przedewszystkiem agitator, polemista i wy
bitny działacz polityczny, jako deputowany, należy 
do najiuchliwszych członków parlamentu włoskiego.
Sławę jako pisarz dramatyczny zdobył sobie bardzo 
piękną jednoaktówką, napisaną przed laty kilkuna
stu p. t. „Pieśń nad pieśniami." Prócz tego napisał 
sztuki p. t. „Pezzenti", „Agnese*, „Miodowy mie
siąc", „Nikareta" i inne. Pozostaje on pod wybi
tnym wpływem poezyi Hugo’na i Mussefa i jest 
zwolennikiem szkoły romantycznej. W dramatach 
jego spotyKamy najczęściej ścieranie się idei miast 
walk ludzi, we wszystkich zaś utworach uderza pe
wne tendencyjne wywyższanie kobiety nad mężczyznę.
Jest on też jednym z najbardziej stałych zwolenni- . 1 ^  —
ków kultu rycerskiej czci dla płci pięknej. Utwory i f l0Pnia wydajności ziemi. Dążeni.* to, godne wszel-

Towarzystwo zaliczkowe krakowskie Wykaz 
za maj 1890 r.:

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca 83.843 
złr. 49 c l; wpłynęło 1.115 złr.; zwrócono 108 złr. 
94 ct. Stan z końcem miesiąca 84.849 złr. 55 ct.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca 206.702 
złr. 92 ct.; wpłynęło 21.687 złr. 45 ct.; zwrócono 
20.108 złr. 95 ct. Stan z końcem miesiąca 208.281 
złr. 42 ct.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca 363.724 
złr. 13 ct; spłacono 104.012 złr. 11 ct.; udzielono 
nowych 117.509 złr. 62 c t Stan z końcem miosiaca 
377.221 złr. 64 ct.

Ruchome wystawy narzędzi rolniczych. W To
warzystwie wolno-ekonomicznem w Petersburgu zło
żono do rozbioru i orzeczenia projekt urządzenia 
przenośnych wyBtaw narzędzi rolniczych i maszyn, 
nadających się do zastosowania w gospodarstwach 
włościańskich. Wniosek ten ma oczywiście na celu 
uprzystępnienie drobnym rolnikom zabrania znajo
mości z tem , co nauka wytworzyła gwoli pomocy 
w ich trudach, a więcej jeszcze gwoli podwyższenia

jego zawdzięczają zresztą swoją sławę w kraju ro
dzinnym nie tyle istotuej swej wartości, ile. raczej 
temu, iż odpowiadają prądom danej chwili i są 
wyrazem powszechnych na razie uczuć. Umie on, 
jak mało kto, przemawiać do swych rodaków.

„Nikareta" jest osnutą na tle zamierzchłej epoki 
greckiej. Rzecz dzieje się w Atenach w 116 Olim
piadzie. Autor, będąc sam synem kraju słonecznego, 
odczuł znakomicie koloryt południowy i klasyczny

kiego uznania i naśladownictwa wszędzie, gdzie o 
każe się możność po temu W przypuszczeniu, że 
może i w kraju naszym nowość ta przyjmie się z 
czasem, pozwolimy sobie zrobić małą uwagę co do 
rozszerzenia programu takich wystaw. Mianowicie 
należałoby połączyć z wystawą maszyn rolniczych 
okazy narzędzi, przeznaczonych do użytku przemy
słu domowego, tudzież modele wzorowe z tego dzia
łu. Na ogólny rzut oka niepodobna nawet uprzyto-

pięknej ziemi, co się kochanką bogów zwała. \Vypo- m , so^ e 0 kład nie, j } 3 taka pomoc naukowa po- 
sażył więc hojnie i obficie we wszystkie barwy swój sun$ćby mogła naprzód rozwoj drobnego przemy- 
obrazek grecki. Barwność utrzymana w tonie do- j  ’ który zawsze jeszcze i zawsze niesprawiedliwie 
brego smaku i robota zręczna, subtelna, nie pozba- 1°8U kopciuszka.
wioną uroku prawdziwej poezyi, cechują w całej , Z araza  pyskow a I racicow a. Z powodu wybu- 
pełni tę misterną bluetkę. Po za tom samo założę zarazy pyskuwej i racicowej w Dębicy, namie-
nie i typy wprowadzone, są zupełnie współczesne.

saraegoż męieżyzaj Mamy tu więc Greczynkę 
Nikaretę. co porzucona od jednego męża dla rzeko
mych wad i wiarołomności, staje się rozkoszną i 
najlepszą towarzyszką innego, co potrafił ją  ująć 
sobie i zobowiązać dla siebie. Widząc to mąż da
wny. poczyna dopiero oceniać stratę, jaką poniósł. 
Całość utworu robi wielce sympatyczne i dodatnie 
wrażenie.

Wyborna, stylowa gra p Kotarbińskiego uwydatniła 
w całej pełni wszystkie zalety tego utworu. Artysta 
wycieniował z niezwykłą subtelnością wszystkie cho
ciażby najdrobniejsze rysy odtwarzanego typu, a upo
sażając go w sporą dozę lekkiego humoru, dał się nam 
poznać z nowej stron). Od umiejętnego pomazania się,

stnictwo zabroniło aż do odwołania ładować i wy-
Cclem sztuki jest wykazanie, że szczęście i dobre idowywać zwierzvtu racicowe na stacyi kolei Ka-
pożycie maeżeńskie z kobietą jest naiczęsciej zależnem , d ^ ‘Kl‘ w Dębicy. . i . s
od sumeguż mężczyzny Mamy tu wiec Greczynkę Wskutek przoprowo rżenia desinrekcyi ramii!, sta-

nowisK, stajen i dróg dopędowych przy staeyach
kolejowych w Kętach i Jaśle, namiestnictwo uchyliło 
rozpurządzenie z dnia 15 kwietnia b. r. L. 26.401,
0 ile ono dotyczyło wymienianych stacyj kolejowych
1 zezwoliło ładować i wyładowywać zwierząta raci
cowe na wymienionych staeyach kolejowych, przy 
zachowaniu obowiązujących rozporządzeń z nadmie
nieniem, że przy wywozie świń po za granicę kraju, 
stosować należy postanowienia rozporządzenia mini
sterstwa z dnia 8 grudnia 1889, Dz u. p. Nr. 188.

T a r g  n a  K l e p a n u .  (Sprawwć.nie N. Reformy.) 
Kraków, 3 Czerwca.

t ___________  v . ________ ____o_ r _______ PłaeouO za lfrb kliegr. netto : i i
aż do zuakomitej charakteryzac/i i klanyoznie pięknej j P»*enica 8 50
deklainacyi, umiał zachować ton i b.rw ę odpowie- I Żyto . •  • • • 7

•    • 7*—
dnią. Stylowo oddał też grubą postać Karyona pra- ■ Ow«« . . . .  ■ 8 25
wnika p. Siemaszko. Nikaretę odegrała z wielkim G r o c h .............................................................   10 —
wdziękiem pani Siemasi kowa, Z pewnym temi^r»-j ....................................................
mentem oddała sceny pieszczot z mężem Tukry j Fason. . . . . . .'' ■ • 10 —
tesem, scena natomiast dcklamacyi i  t iy  akompama- Jagły  ’ . . . .  11
mencie arfy wypadła mniej szczęśliwie, już to sku
tkiem fałszywie przystosowanego akompaniamentu, 
który był w dodatku nadto głośnym, po ozęśoi zaś z

Siano ...........................................
S ło m a .................................................
Konioi-yna na passę za 100 kiiogr. 
Ziemniaki za hektolitr . . . ..    - 1 8 0

tej racyi, że głos p. Siemaszkowej jest zawsze je - (Jaja za k o p ę ...............................................  110
szcze za mało elastycznym. Nie zupełnie nas też Masło za g a r n ie c ......... .. 3 25
zadowolnił p. Antoniewski, bo nie zupełnie zdołał ° R° Pr“l‘“"Ł ,‘“łrłA,,łr
się utrzymać w ramach klasycznego obrazka.

Wiaowisko sobotnie było ostatniem w tym se
zonie.

5° Tralesa za hektolitr 
i Okowita na 80* „ „

do
8-85
75 0
7 50 
!i-80

1 2 -  
7 - -  
6 50 

1 2 -  

14-— 
84 0
8 40 
4 V  
2—  
120 
4-—

72 — 
70 —

W iatatóc i naukowe, literackie i artystyczne
** * Św iat Nr. 11 ozdobiony piękną winietą ty-

Telegramy „Nowej Reformy1.*
(le legram y w łasne Nowej Refortnyu.)

Poznań, 4 czerwca. Dziś uroczyste wystawienie 
zwłok zmarłego arcybiskupa Dindera w kate-

tułową R. K o c h a n o w s k i e g o  zawiera w części' drze.
artyst.cznej rysunek „tarakoerystyczny mistrza Józ. Cesarz przysłał telegraficznie swoją koudolen-
B r a n d  t a  „Wóz tatarski", reprodukcję idylli cy§.
S t r e i t t a  „Wiosna", dwie reprodukeye rzeźby G o- j
d ę b s k i e g o  „Tryumf pokoju", interesujący widok1 
domu „pod pająkiem" w Krakowie, tej próbki no-! 
wego stylu architektonicznego i portret architekta 
tegoż, p. Teodora T a l o w s k i e g o ,  dwa piękne por
trety artystki dramatycznej, panny Heleny Mar -  
c e l l o - C h r a s z c z e w s k i e j ,  portret znakomitego 
fortepianisty Aleks. M i c h a ł o w s k i e g o ,  ulatne 
ilustracye T e t m a j e r a  i R a d z i e j o w s k i e g o  
itd. W części literackiej oprócz dalszego ciągu po
wieści i artykułów poprzedniego zeszytu, mamy no
welkę M. G a w a l e w i c z a  „Świerk na pustkowiu", 
sprawozdanie Maryi S z e l i g i  z Salonu paryskiego, 
biografie do zamieszczonych portretów itd. W kro
nice wiele zajmujących zapisków i dłuższa krytyka 
powieści Maciejowskiego „Słowa a czyny". 

Bibliografia. (Gospodarstwo).
—  B a r t a  M. A. Uprawa roślin okopowych. 

Lwów, 1890.
—  B i e d r o ń  J a n : Jak sobie radzić wobec bra

ku ściółki? Odczyt. Cieszyn, 1890. (12 ct.)
—  T e n ż e :  Uprawa koniczyny czerwonej. Od

czyt. Cieszyn, 1890. (10 ct.)
— C h o j e e k i  Tad.: O tuczeniu bydła opasowe

go. Podręcznik z rys. Warszawa, 1390. (42 ct.)
— E. M.: Poradnik ogrodowy ku wygedzie go

spodyń wiejskich. Kraków, 18y0. (148 str., 8 ta
blic, 75 ct.)

(T e leyn m y  JHura korespondencyjnego )

Rzym, 4 czerwca. M sgr M e s z c z y ń s k i ,  se
kretarz kardynała Ledóchowskiego, uda się nie
bawem po odbyciu konsystorza do Krakowa, jako 
wysłannik papieża, dla wręczenia księciu bisku
powi D u n a j e w s k i e m u insygniów kardynal
skich.

Budapeszt, 4 czerwca. Do delegacyj wniesiono 
preliminarz wspólnego budżetu, wynoszącego w 
rubryce w y d a t k ó w  z w y c z a j n y c h  złr.
116,523.548 i w rubryce w y d a t k ó w  n a d 
z w y c z a j n y c h  16,402.339 złi., czyli o g ó ł e m  
żądana suma wynosi 132,925.887 złr. Z wydat
ków nadzwyczajnych przypada 14,450.439 złr. na 
w o j s k o  i 1,860.500 na m a r y n a r k ę .  Po od
trąceniu dochodów z poboru c e ł ,  preliminowa
nych na 40.669.500 złr., ogólna suma żądana w y
niesie 92,256.387 złr., a po odciągnięciu dwóch 
procent, obciążających skarb węgierski, p rzypa
dnie z reszty na Austryę 63,287.881 złr. i na W ę
gry 27,123.377 złr.

Na zarząd wojska w B o ś n i  wyznaczono
4.365.000 złr., na admmistracyę cywilną w Bo
śni 10,136.149, a ponieważ pokrycie wynosi 
10,187.650 złr., przeto pozostaje przewyżka w 
kwocie 51.501 zir.

N a d z w y c z a j n e  w y d a t k i  n a  w o j s k o  
składają się z dwóch milionów na dalsze uzbro
jenie karabinami repetierowemi, dalej z 2 1/* miliona, 
jako pierwszej raty na zapiowadzenie prochu bez
dymnego, na który w ogóle potrzeDną j^st suma
1.140.000 złr., potem z jednego miliona na wzmo
cnienie uzbrojenia fortec działami ciężkiego kali
bru, następnie z jednego minona na podniesienie 
siły odpornej obu twierdz w Galicyi, Krakowa 
i Przemyśla, —  z 889.534 złr., na przekształce
nie lekKich bateryj wszystkich pułków artyleryi 
na ciężkie, wreszcie z 695.400 z ł i , na skom ple
towanie d w u d z i e s t u  s i e d m i u  pułków pie
choty do wysokości normalnego stanu pokojo
wego.

N a d z w y c z a j n e  w y d a t k i  n a  m a r y  n a r 
k ę  wykazują: 540.000 złr na drugą ratę na 
krzyzownik pancerny, potem 180.000 złr., jako 
drugą ratę na monitor 1 na Dunaju, wreszcie
80.000 złr., jako pierwszą ratę na monitor II . 
na Dunaju.

Tegoroczne nadzwyczajne wydatki na wojsko 
w i ę k s z e  są w porównaniu z rokiem zeszłym o 
1,062.791 złr., a w ogóle w s z y s t k i e  wydatki 
na wojsko razem wynoszą w tym roka o 3,325.126
złr. w i ę c e j ,  niż w roku zeszłym. Zjednoczony dług w papierach

Ministerstwo wojny motywuje kredyt na p r  o c h Zjednoczony dług w srebrze 
b e z d y m n y ,  powołując się na dokonane próby, 
które wykazał;,, że bez żadupj obawy przystąpić 
można do wyrabiania w s

nie tego stronnictwa z rządem. M inister spraw ie
dliwości S z i l a g y i  pił „za ukształtowanie libe
ralnego państwa węgierskiego i za niezachwianą 
wytrwałość W ęgrów11.

Wiedeń, 4 czerwca. Wczoraj uroczyście otwarty 
został na wystawie pawilon francuski w obecno
ści ambasadora D e c r a i s.

Berlin, 4 czerwca. Izba poselska sejmu pru
skiego fijjizpoczęła drugie czytajie projektu do u- 
stawy o funduszu obrocznym. Pp. W i n d t h o r s t  
i B r  u e 1 zażądali zmiany w projekcie w tyin du
chu, aby naczelnicy dyecezyi mieli więcej swobo
dy w przeznaczaniu renty z tego funduszu. Mi
nister oświaty i wyznań G o s s 1 e r  wystąpił prze
ciwko wniesionym poprawkom i oświadczył, że 
papież, chociaż sam nie mógł wyrazić swego zda
nia o szczi-gałach projektu, mimo to oznajmił, że 
się zgadza z zasadniczą jego podstawą. Politycznie 
niestosowną jest rzeczą oddawać w ręce bisku
pów 16 milionów marek nawet, gdyby uchwalo
no pewne wskazówki o przeznaczeniu i sposo
bach użycia tego funduszu.

Paryż 4 czerwca. Prezydent Carnot podpisał 
dekret u ł a s k a w i a j ą c y  m ł o d e g o  F i l i p a  
ks. O r l e a n u ,  którego wczoraj w nocy odstawio
no do granicy.

Paryż, 4 czerwca. M jnlśter sprawiedliwości 
przedłożył radzie ministrów wynik śledztwa p r z e 
c i w  r o s y j s k i m  n i h i l i s t o m .  W edług prze
pisów procedury karnej proces odbędzie się przy 
d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h .  O creści zabranych 
papitiów  n i k t  n i e  o t r z y m a  ż a d n e j  w i a 
d o m o ś c i .

Sofia, 4 czerwca Wszyscy uwolnieni w proce
sie Panicy, z wyjątkiem Matiejewa, zostali wyda
leni z kraju i odstawieni do granicy serbskiej.

M p o s t r z e ż e u i a  m e t e o r o l o g l c z u e
(podług obserwatoryum krakowskiego).

Kraków, dnia 4 czerwca.
wczoraj | dziś dziś

g. 10 w. g. 0 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 74 6 .8mm 7 4 7 .4 mmi7 4 7 .Omm
i 1

Temperatura 
w stopniach Celsinsza l l  +  o,6 + 110 ,5 + 1 9 °7 ,

Kierunek 1 muc wiatru 
(0 =  oisza, 10 burza) W SW 1 W SW 1 ESE1

Wilgotnuść względna 
(w odsetkach) 92 % : 87% 50%

Stan nieba 
=  pog., 10 zup. poefim 10 ! 4

i
6

JW i
J K n r s a  t e l e g r a f i c z n e .

[ l e t d s l e  w l a d a ń a k l e ]

dnia 4 czerwca 1890 roku.
Kurs w wal.| 

tuiitr.

ob fabryczny nowe
go preparatu. NieodzowneiAtież jest w tym celu 
wystawien.e nowej fabryki kosztem skarbu; gdy
by zaszła potrzeba przyspieszenia robót, to za
żąda się od najbliższych delegacyj kredytu do
datkowego.

Ministerstwo wojny żąda dodatkowego kredytu 
na rok 1890 w kwocie 1,389.000 złr. z powodu 
drożyzny płodów rolniczych. Odnośnie do ceł 
zwyżka w dochodach Austryi wynosi 35,902.250 
złr., w dochodach W ęgier 5,240.750 złr. i w do
chodach Bośni 126.500 złr.

W rubryce „ m i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a 
g r a n i c z n y c h "  obliczono wydatki netto na 
4,605.900 złr., w porównaniu z r. 1890 więcej 
o 247.400 złr. Zwyczajne w y d a t k i  n a  w o j 
s k o  wynoszą 100,493.999 złr., na m a r y n a r k ę  
w o j e n n ą  9,384.033 złr., razem 109,878.032 
złr., w porównaniu z rokiem zeszłym więcej o 
2,262.335 złr.

Ministerstwo spraw zagranicznych żąda pod
wyższenia f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o  do 
600.000 złr.

Buda-Peszt, 4 czerwca. Z powodu zamknięcia 
sesyi Sejmu węgierskiego o db /ł się bankiet par- 
tyi liberalnej, na którym było 160 posłów i wszy
scy ministrowie. Przewodniczący P o d m a n i c k y  
wzniósł toast na cześć cesarza, który przyjęto z 
wielkim zapałem. Następnie Koloman T i s z a 
wzniósł toast na cześć prezydenta ministrów i ca
łego gab inetu , przyczem nadm ien ił, iż dla po
myślności W ęgier jest rzeczą wielkiego znacze
n ia , że wzajemne zaufanie i współdziałanie po
między koroną i narodem coraz bardziej się wzma
cnia ; powinno to przekonać przyjaciół i wrogów, 
że stosunki na W ęgrzech są trw ałe i skonsolido
wane, — kraj stopniowo i rozważnie, ale niepo
wstrzymanie na każdem polu czyni postępy. — 
Prezydent ministrów S z a p a r y  wzniósł toast za 
„stronnictwo liberalne", naam ieniąjąc, że konie- 
cznem jest przedewszystkiem trwałe porozumie-

Austryacka renta złota 
5 % austryacka renta (marcowa)
A ^cye banku austro-w ęgierskiego . .
Akcye kredytow e . . . .
L o n d y n ............................................. , .
Srebro .........................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
Dukaty ausG yackie...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.!

złr. ot.
8 9 ------

89 95
109 55
101 55
966 —

806 25
116 80

9 82
5 58

57 327,

NADESŁANE  

Filia c. k. uprz. galic.

Banku h ipotecznego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  l .  3 C , 

UBlruteozn.: .a wymiany
5% listów zastawnych ga
licyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego 

na 4V/o listy „on.:
dopłacając 7o cc. za kaide zlr. lOO.

Podziękoifnwiea
Z przyjemnością widzę sie spowodowanym po

dać do publicznej wiadomości, że mi (Pierwsze 
Austrydckie Ogólire Towarzystwo Ubezpieczeń 
od Wypadków w Wiedniu, reprezentow ane w Ga- 
licyi przez firmę Albena Mendeisourga w Kra
kowie Rynek I. 15, odszkodowanie za szkodę na 
ciele, jaką przez wypadek poniosłim , z całą su
miennością ku memu zupełnemu zadowoleniu wy
płaciło.

W ypowiadając zatem niniejszem temuż szan. 
Pierwszemu AusGyackiemu Ogólnemu Towarzy
stwu Ubezpieczeń od VFypadków i onegoż gali
cyjskiej Generalnej Agencyi w Krakowie me po
dziękowanie i zupełne uznanie, mogę zanzam  z 
własnego doświadczenia ten Zakład Ubezpieczeń 
od Wypadków, zapewniający każdemu za drobną 
wkładkę tak znaczne korzyści, sz c z e re  i gorąco 
wszystkim polecić.

Tarnów, dnia 26 maja 1890.

Feliks Lord
(1290-1) współwłaściciel młynów parowych.

I ł o m  b a n  l . o w y

M a tzn e r  i Holzer
w R zeszowle

Zastępstwo galiu. Tow. Kr. Ziemskiego
u s k u t e c z n i a  z a m i a n ę  f i 1/* l i o t t f w  
Z a a t .  g a l .  T o w .  k r .  Z i e m .  n a  
4 - 7 2 °/o p o d  o r y g i u a l n e m i  w a r u n 

k a m i  (1400 1-3)
b e z  p r o w l a & y l .

Sklepik
przy ul. Floryańskiej I. 29  każdego czasu  

d o  w y n a d ę o l a .

OdDOwiedzialny R ed ak to r;
D r .  A d a m  A s n y k .  

W ydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żaonej odpowiedzialności za nią 
nio przyjmuje.

NA D ESŁA N E.

Dom bankowy i Kar tor wymiany
A. Holzera

w  K r a k o w i e ,  S u k i e m i i c e  l i r .  9 ,

Nbusteina ocufc zone pigułki
iw .  E l ż b i e t y

,czyszczące krew* wypróbo.any prac- znako
mitych lekarzy poleconj środeTr na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 ugułkami 1 z/r. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictwa Na pudełkach z prawdzi- 
wpmi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło
wana marka z czerwonym napisem: „ R e i l i g .  
L e o p o l d "  i nasza firm a: i  p o th e k e  „Zum  
B e t  i g m  L e o p o i d 1 w Wiedniu róg Spi- 
gelgasse i Plankengasse. W Krakowie skład w 
aptekach pp. Trauczyńskiego, Uedyka, W iszniew
skiego, L. Rosnera i w Podgóizu u p. Skakal
ekiego.

Wszelkie papiery wenotciewe
T » s . i k k n o t y  z a g r a n i c z n e  

i  m o n e t y
-„.i kupuje i sprzedaje

pod najkorzystniejszeini warunkami

HJ Kantor wymiany
S filii c. k. uprz. galic.u s k u t e c z n i a  z a m ia n ę  ^^  ̂ ^ ^___

5°io listów zast. gal. Tow. Kred, M Banku hipotecznego
ziem. na 41012 10

pod or/ginalnemi i najkorzystniejszeini 
warunkami 

b e z  d o l i c z e n i a  p r o w i z y i

Zlecenia i  prow incyi uskutecznia się od
wrotną, pocztą. (1399-2)

W  w Krakowie, Rynek, I. 30 . [ty]
, 1 1  Zlecenia z prowincyi uskutecznia ■ ■
|1 |A  się odwrotną pocztą bAK d o l i c z e n i a  ^

p r o w i z y i .  
t f w - ;

K r a k ó w ,  d n i u  4 /6 .
(Bez blećitoego ktponn.)

Buble papierów* 7 . . .  za lOO mbli 
Marki niemieckie . . . .  za lOO mai.
20-to frankówka z ł o t a ...........................
6°/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. lOO 
i  lt°la Pożyczka krajowa galic. za złr. lOO 
5°/„ Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
e / , ”/, Liaty zastaw. Baokn kraj. za złr. lOO 
50/0 Obligi komunalne ,  „ . I Emis.
4°/0 Lie<y zastawne Tow. kred ziem.

.  II Em.
* l/ i a/a R n „ n »
bc/» » fl tl
5°/0 . „ Banku hip. z praiu. lÓ°/0
6°/0 ,  „ „ „ zwr. za 40 lat
Vj0 , ,  Król. Pol. za mbli 100
4°/, .  likw ikc. „ .  „ „ 100

L w ó w , d n i a  SJO.
(Bez bieżącego kuponu.)

Akoye Bankn hip. gal. i dywid.) na złr. 2<X> 
5p/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/*0/. Li8ty zas1 Bankn krąj. za złr. 100 
5c/0 I isty zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4V. "U r, . „ za złr. 100
4“;„ n r . .  .  „ okr. 56 Zir. 100
5"/, Obligaoye udemn. gafiu. i > zł. 100 m. k. 
5C.C Cblig. komun. Banku kraj. za złr. 100
4 - , / / ,  Obligaoye pożyczki kra’ za złr 100

134 25 
57 
9 30 

104 25
97 75 

104 25
98 50 

100 25
97 25 
94 50 

100 —

100 25 
.06 50
101 25 
93

302 —
101 30 
Q9 

100 60) 
100 15 
94 60 

104 
100 75 
98 10l

135 50 
58 -  

9 40 
106
98 75| 

105 50|
99 50' 

101 DO
98 50 
95 50 

101 -

101 25* 
107 50
102 25 

94 50

W a r a z a r a .  d n i a  3  6 .
(Bez bi6Żąoego kuponu.)

5% Ljsty zastawne z r. 1868 za rubli 
4 /°  Listy likwidacyjne . . za rubli
“ ° Listy zast. Warszawy I Em. „
S / . r . U Em. „ „

n ,  „ I I I  E:n. „ „
W Em ., „

W ie d e ń ,  d u k a  3  6 .  
Ob l ł g l  d ł a g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)

5%
5%
5°/,

im .kj.t

100 95 50 _ __
100 90 60 — - .
100 99 25 — _
100 96 75 — —
100 95 15 _ __
100 94 60 -------

88 25 89 75,

806 — 
102 
99 70 

101 30 
100 85 
9ó 30 

104 70

98 80

S f .  aastr. papier.
.» » srebrna .

4”/o n „ złota . .
"Je » „ papier, nowa
4°;„ Losy z r. 1354 na 350 rfr. 
5°/o „ f r. 1860 na 500 złr.
5°/, » z r. 1860 na 100 złr.

k » r. 1864 bez "I. całe
r Z r. i864 bez °/„ pół

za złr, lOOj 89 —
za złr. 100 
za zir. 100 
za złr. 100

zł 100 131 50
za 100 
za 100 
zł 100 
za lflO

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Benta z ł o t a ......................za złr. 100
5% Benta papierowa . . .  za złr. 100* 99 80
5°/0 Obl.k. Ostb. z 1876 w zł. . . . 100 ,13 — 
Pożyczka prem. w§g. po 100 zł. „ 100 137 50
Pożyczki- arem. weg. po 60 zł. „ 100137 50
4*/„ LosyCiaańskiefTŁaiss-Beg., „ . 1 0 0 (m  75jlz7 25

89 80 
109 50 
101 60

139 75 
144 80 
179 — 
179 -

89 20
90 - i  

109 70 
101 70 
132 50 
140 25 
145 10 
180 — 
180 —

Obligaoye Indrmkilzaoyjae.
5*1. Ot., ind. Galioyi . . .  za 100 m.k.
57 , Obi. ind. Bnkow. . . .  za 100 m.k
570 Obi. ind Siedm. . . .  za fiOm.k.
4“/o Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne
41/r°/o Boden-Credit allgem. os, za złr. 100 
3% Boden-Credit allg. cst. z pr. za złr. 100 
5°/„ Bankn h’p. gal. z 10*/0 pr. za złr. 100 

|5 7 u tirnkn top: gal. 40-ietaie za złr. 100 
5•/„ Gal. Tow kred. ziem. stare za złr. 100 
4°/0 G»L T w. b-ed. ziem. okr. 41 złr. 100* 
4J/i.% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
47,70 Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°j. Bani kraj. obi. koinnnaine za złr. 100 
4 7 ,7„ Banku austro-węgiorsk. u  złr. 100 
4°/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
470 Banku Kip. węg. z premią złr. IOO

100 
114 — 
138 — 
138

L o s y .
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe aastr. . . na 100 tłr. w. a.
C l a r y ...................... na 40 złr. m. k.
4°/0 Tow. żegl. Dun. . na 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. a,
Gfner (miasta Budy) na 40 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża ar str. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
BndoFa . 1* 10 zł-, w. a

p ła c ą  i ząaajŁ

10*  —  
104 25 
104 — 
89 10

lOb -
105 25
106 -  
89 701

i

dywlł.

101 20 
108 50 
107 60 
102 —  

101 50

100 60  
108 —
107 —
101 50 
100 50 
94 90

lCtU 2 t '100 50 
99 —i 99 50

100 2 5 j -------
100 50,101 — 
100 20-100 80 
110 751111 25

8 —  

185 25 
53 75 

129 — 
24 -  
62 — 
19 — 
13 —’

7 75
184 75
57 75

12"
23 —

18 75
12 50
20 —

6 —  

5 — 
13 — 
18 — 
21-—  

3 0 - -  
39 80 
1 2 —!

ta lie . z»»v hipoteczny 
Laenderbanl 
Anstro-węgierski

Akoye bankewe.
A nglobank.......................... na 200 złr
Bankrerein Wiener na 100 dr
Kredyt, dla iiandln i przem. na ibO złr.130^ —

153 50 
119 30

Kreditbank węg. allgem na 200 złr.134-’ 25f 47 15
na 200 złr 300 - 1505 -
na 200 *łr^23:J 20 (3! 60
na 600 złr/966 968 —

SUaionbank . . . . na IGO sł- ;?4* 75 M i —

Aktye kwejewe
16*87 Żegloga La Dnnaju . . na 5i>0 »r. 

117 25 Ferdynanda Półnoen. . ra 1050 złr. 
7‘35 Karda Ludwi n . . .  na 210 złr 
7’94 Ko8zycko-Bogamińskie . na łuO złr. 

13’40 Lwowsko-Czerniow. . . na 200 złr. 
27 fr. Staatseisenbahr . . .  na 200 złr. 

1 fr.*Lombardy (Pudoahn'* . na 200 złr

W a l e t y
Dukaty parni v ażne . . . .  za sztnkę
20-to Franków ki................................za sztukę
20-to Markówki . . . . .  za sztukę 
Pół Impetj ały ro». pełne w ażm  za sztukę
Fnnty szteeiingL ................................za sztukę
Banknoty włoskie . , . . . za sztnkę
Rabie papierowe

08* -  
2747— 
199 50 
167 50

138 25

5 58 
9 33 

U  49

l i  66 
46 15

Stanisławowskie na 20 złr. w. a.ł 27 —1 29 —*

za lOT kztnL|135 25 

\

IM — 
119 70
305 65

342 —
21 ' 7 -  
20G —  
163 ’4)

233 — 234 — 
229 50 ISO

138 75

5 60 
9 34 

11 51

11 71
46 <ó 

135 75

A U C t U S T  B A € Z Y J $ § K 1
T O o m  — w M O w o  « t o m i t r f y . J K m w  ’* « w r  

w Krakowi*, nmlr (Mmi Ir, « Uhlu A-JK,

j----
Kupuje i spraedaje, tak na raahuneli włt„n) jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizu.e wylosowane eiekti i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Ajskryi i zagranicą; pnyim uje zleeenia giełdowe, wykonywując tacowe spiesznie, piod najkorzystniejszeini warunkami
M U rw i dM i ipn w lM fl smłiUwiai nią kMwrwtaaą pw etą-



4 Nr. 127 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 5 Czerwca 1890.

Już wyszło

DLA GŁODNYCH
P la m o  z b io r o w e  

z irtworów kobiecego pióra
wydane

M m T o i t a t i M c i h M .
C e n a  1 z l r . ,

z przćsyłką pocztową na p row incję  
1  l i r .  1 5  c e n t .

Do nabycia 1389 l 3

we wszystkich księgarniach.
Skład główny w księgarni

Styfartint i teajimkłłnfo ws Lwowie.

F I U !

C. l i m a  Wdowy i Synów
w  W ł a d n i  u .  1392 1 3 

osuszania mokry eh ouaynkcw o. k. wył. patent.

masa kauczukową
poleca równie* elastyczne Kauczukowe płyty izo 
lacyjne, metr Q  84 ot.. S lccatin, środek anti- 
•eptyezny przeciw gniciu i grzybowi drzewnemu, 
duje trwa/1,  powłokę olejną, 100 kilo 21 złr. 

Prospektu na żą lanie franco.
F i l i i :  Kraków, wica Zwierzyniecka, L  4.

40.000 litrów  b ia łego

1375 1 2 M’ ‘ aatunku i zapachu 
d o  s p r z ę t 1 a n i a .  fj

Sprzedaż i wysyłka odbywa się w beczułkach po S? 
1 1 6 0  litrów loco stacya kolei Nagy Szollos, litr po

1:20 centów, za pośrednictwem Augusta Lazar w% 
^Nagy Szollos, komitat Ugocsa, w Węgrzech.

mody człowiek
na dobrem stanowisku, z braku znajo
mości ta drogą pragnie poznać osobę 
młodą, niezależną z małym posagiem, 

w celach matrymonialnych.
JListy ped ad re sem : 

należy nadesłać do Admrn. ,N . Keformy“. 
1393 i 3

MarU pocztowe
n l y w a n e  p e l s L . e  1 r o s y j s k i e ,  ł  c a 
ł e  k o p e r t y  a  « ) t t a c « M k e a l  m a r 
k a m i  z  r .  1 8 3 1 —18411, jakoteż marki war- 
tośoiow l u a y c b  k r a j ó w  »ą poszukiwane 

i będą korzystnie zapłacone.
Oferty V. i* , poste restante ( b t iw d o m )  

w Krato wie będą odebrane za wykasanier: po- 
kw tiwa niniejszego anouosu. 1391 1 2

W  C habów ce.
R e u t a u . c r .  p o d  C h u n n  a t ą ,  n>

piM «iiw dworca kulejowego, obok poozty, pokoje 
gościnne, wędllay, wina I Inne napoje po mier
nych eenach poleea Szan. Gościom, jadąoym do 
Zakopanego i Szb.aniiioy.

F e l i k s  M a k ,
139o 1 3 r e s ta u r a to r  z  K r a k o w a .

Na letnie mieszkanie.
P o k ó j  k a w a l e r s k i ,  1»/, mili ud Era 

kewa d o  w j n  a j ę c l a .  Mleko prosto ud *:ro- 
wy i kąpiele wikłane w miejscu. 1395 l 2 

Wiadomość w zLirąoth. folwarku W o l a  R u 
s i e c k a ,  poezta n u s ó f  .

Hotel i Mairacy: „pod medit:ndzieffl“
w Wadowicach

z powodu zmiany in te re su , jest w jak 
najlepszym stanie i ruchu w każdej chwili 
wraz z inwentarzem  d o  o d s t ą p i e n i a .

A . K r z y s z t o f  o r s k i ,
1397- 1 3 dawniej Rybak.

Rutynowany ekonom
z dł iguletnią praktyką i chlubnymi świa

dectwami, poszukuje umieszczenia. 
Łaskaw j oferty pod adr Ł. S Kra- 

kow, ul. Czarnowiejska, L. 3. 1402 i 2

J. mSATOWICZ
Ł w m i ,  sklepy w lu n e  ni. Koperniku. 
L. 3, ni. H alinka , L. 2 5 , róg Wałowej. 
K r a k ó w  SukieLniee, I 2 \  C zer-  

n lo w c e , Rynek, L. 2.

Woda fiołkowa
usuws z twarzy pry.zczu, liszaje, trądzi
ki pier/ehmien „ i łuszczenie skóry wy
gładź. zmarszczki i dołki ospo we. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelikaca do naj

wyższego stopnia. Cena I złr.

P u d e r  h i g i e n i c z n y
odświeża i nadaje twarzy przyjemna zuę 
tura u , białośe i deitzamośó, przy ten, 
wygładza zgrub arfy naskórek. — Puu, *ke 

30, 30 ot. i I złr.

N l s r e t l n a
d> natychmiastowego farbowania włosów 
M  trwały i piękny kolor czarny lub cie

mny. — Cena I złr 97» 5 0

Mydło wschodnich piękności
sal “ a się metylko wykwintnym i trwa
łym u p  tchem., ale nadto posiada siuzę- 
śliwą własność .pędzania zmarszczek, ła- 
goazi i bieli płeć, nadaje j«j w,raz świe

żości i młodości. — Cena 80 ot.

IW ONICZ
Z a k ła d  z d r o jo w o -k ą p ie lo w y

(w Galicyi) stacya kolei transwersalnej.

Szczawy alkaliczno-sione, jod i brom zawierające,
skuteczne w choronach s k r o f u l i c z n y  e h  i ich złośliwych 
n astęp s tw ach , w chorobach sk ó rn y ch , syrilitycznych, reum a
tyzm ie, nieżytach błon śluzow ych, zapaleniach staw ów  i oko- 

stnej, oraz w rozlicznych chorobach k o b i e c y c h .  
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 

M leko, ie n ty c a , inhala torium ..

Znakomita stacya klimatyozno-locznioza.
Pcra łępielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września.

Mieszkania w pierw szym  i ostatnim sezonie o l / t  część tańsze.
Rady lekarskiej udziela l > r .  K l e m e n s  D ę b i c k i , 

b. asysten t Kliniki Uniw. Jagiell., lekarz zakładowy.
Zastępstwo sprzedaży wód m ineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: 

pp. J. Wentzl i J. Goldwasser w Krakowie, oraz w aptekach miejscowych 
i prowincyonalnych, oraz w składach wód m ineralnych. 811 11 20

Prospekta rozsyła opłatnie Dyrokcya.

O O O O O i

Pierwszy wiedeński
Skład sukien męskich

w K rakow ie
przy ulicy Grodzkiej, 9,

pod firmą

M i a n a  Kohua
poleca Szan. P. T. Pu- j,_ 
bliciności swój bogato' J 

zaopatrzony
1. 'skład gotowych 
s u k i e n  m ę s la le b  
i  d z ie c in n y c h

w własnym zakładzie wyko
nyw anych w najn*wsxym ta 
lo n ie  po zduni iGWiJąos al- 
^  ^|»k|oh uwnmOłl*

Na składzie znajdują się 
uniform ) dlaPP. u n i k ó w  
po cenach umiarkowanych 
równio i  w wielkim wyborze.

MR&tTMŁHM.

i W f f f l
H-*O

* CUcd
k
e Nasze składy: c

>>-wNO w W iedniu B<D
e
& Krakowie 'a 1

E

* Lwowie >>NL.
di
NVmi

Przemyślu 3-ł-«0fi
Tarnowie 3CD

« Rzeszowie O■o
J ! N

Kf Czerniowcacli >> IOCT+4
a Bielsku-Biały Ć?"O

1
w
t Opawie

cd
&<

s
rt

Pilźme. CU
.£c

N

t t k k l

L.cd
>0

1-

1027 11 0

J f  Tylko jeszcze krótki czas. 3 5

Na Placu Dietla

w i e d e r i s k i
ulubiony

Teatr małp i psów.
We czwartek 5 czerwca

Dwa Wielkie Przedstawienia.
P o c z ą t e k  

p o p o ł u d n i u  o  4  1 w ie c z o r e m  o  8 .
W  każdem przedstaw .tn ij produkuje się 

przeszłe 6 0 , zadziwiająco tresowanych, 
zwierząt, jakoto: małpy, psy, kozy i 
ulmskie dogi. 1309 8 o

egzemplarzach rozesła
ny będzie dnia 1 lipea 
8 num er „Gazety kole
jowej dla Galicyi i Bu

kowiny*. Ip ra s s a  się o wczesne nade
słanie i z a e r a l d w ,  które dla tego n u 
m eru wyjątkowo b a r d z o  ł a n i o  obli
czane będą. 1374 8 3

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
M u k i e n n l e e  K r .  1 3 — 1 4  m K r a k o w i e

naprzeciw kosoioła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieoi, zrobionej z najlepszego ga
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręcztikow, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
S S  O  e  u  n  1 E ,  SB

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym X Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę-
gatunku za */i tuzina złr, 1.20 do 1.5u.

Mankisty męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
Vi tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1.20, 1.40, 1 70 do 4 złr.
1 tuzina prawdz fraucnskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
*/, tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łukci albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 .50 ,7 .50 ,9 ,10  i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 23l;,  m.) l /4 i */4 
szląskiego płótna złr. 10,11.50, 12, 12.50, 
13, 14 i 16.

1 aztaks (60 ł. sloo 3£ m.) 5/i  holender, 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.i "/, i 6/4 pra 
wdzlwego rumbnrsklego płótna w najle
pszym gatnnku od złr. 22 do 60.

1 tuzla ręczników Inian. od złr. 4 do 12.
1 sztuka */4 Inlanegn płótna na 6 przeście

radeł baz Szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ct. 

26 do 50 ot. za metr.
Serwety różnej wielkości od »/4 do >*/4 i 

»•/., jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do n a l-y o n  stołu na 6—24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.50, 5, 7 do 50.
K o s z u le  d a m s k ie .

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskle- 

go płótna, z listwą na przo.dzie albo do
■ _r ___:- _ :-  9 RA An

Cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.
Koszule w najlepszym gatunku i różnych 

rodzajach złr. 3.80, 5 i 6 .
M a jtk i d a m s k ie .

Zwykłe 90 ct., ozdobnitjsze złr. 1.20, z haf- 
towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3.

Z bamhantu gładkie złr 1.60 i 1 75
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
S p ó d n ic e  d a m s k ie .

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. •» 1
Spódnice z barabanu, gładeie, złr. 2 i 2.50. A
Haftów, ozdobne okład piką złr. 3.50 i 3.85. L™ 

K a f t a n ik i .
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1.50, 

z wstawkami hftft jo  złr. 3.2-5 d e  3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20 1.75 i 1.90.

Haft. ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20
K o s z u le  in ę z k ie .

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor
sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50,
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego płótna ramburskiego albo holen- 
derski-g złr. 2.80, 3.50 i 4.

K a le s o n y  m ę z k ie .
Z angielskiej p ik i , wszelkiej wielkości od f t  

złr. 1.25 do 1.40.
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20. y  Z dobr. oienk. płótna od złr. 1.60 do 2.5C. ^
Wielki wybór poóczóch damskich białych I kolorowyoh, Jakoteż nęskloh skarpetek 

w różnych gatunkach I kolorach. 1150 18
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, za-1 

mieniamy, albo w ypłaćm y za to całkowitą należytośó. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemn kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i ż« nasze ceny są bez konkurencyi Z wysokim szacunkiem

F i l i a :  9 1 . B E Y E R A  i  S p ó ł k i .
Skład fabryczny towarów płóclennyoh, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych 

to K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e , K r . 1 3 —14 , naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

M

i„  Są i  zapisie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela sig bezpłatne. L "

r  ZLECENIA GIEŁDOW E 1
i przyjmuje pod najprzystępniej czerni warunkam i A

W I E D E Ń S K I  D 0 tV i B A N K O W Y
I N T A G l E l I u  i  O R T ?  3ML A .  IS T

W  Wiedniu w K rakow ie  !H]
przez Agencyę Szymona Loria piGrl* G H 5 Nro 17. '  P l a c  Dominikański, L .  4 .  [R

Udziela tamże fachowych objaśnień o wszystkich U 
rjjj na giełdzie traktowanych wartościach, o położeniu i M 
ii stosunkach najrozmaitszych towarzystw akcyjnych, o «  
A ich wartości wewnętrznej, wskazując zarazem te, któ- 
A rych nabycie jest na czasie. 1386 1

R A M Y  na O B R A Z Y
w  rozmaiłem wykonaniu i w największym doborze 

L i s t w y  n a  r a m y
z l< r C 4 m e , r z e l b i o u e ,  A ę L o i t e ,  c z a r n e ,  a u t i q n e  i  p o l i t u r o w a u e .

Ramki na fotografia w  atrsamit, sJcóre, tironz J rzeżWone, różnego ts z ta ł tn  i rodzaju.

Wielki skład r z e ź o  g a l a n t e r y j n y c h  krajowych i zagranicznych
polecają

K U T R Z E B A  & M U E O Z Y Ń SK I
w  K r a k o w i e .

Oprawy obrazów olbjnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardzo dokła
dnie w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. 644 12 o

K b j t r w a l s z s  z a p u s z c z e n i e  p o s a d z o k .

P r a w d z i w a

ImitniTi tarła jołfsłoia
do zaprawy posadzek

z fabryki lakierów i tarb
K K Z Y SZTOFA SCHRAM MA

w Wiedniu, Offenbach n|?̂ enem, Berlinie.
Z a l o i o i s a  w  r .  1 8 3 7 .  — P r e m i o w a n a  w  L o n d y n i e  1 8 G 2 .

Do nabycia W Krakowie w wszyrikicli lepszych handlach kolo
nialnych i u J .  Strycharskiego, ul. Długa. 1327 2 12

P r ę d h o  s c l m ą c e ,  z  ś w i e t n y m  p o l y t i l c i e m .

Maśe na piegi i letnie wypryski
C h e m .  D r a  I t o b e r t a  F i s c h e r a

W i e n ,  Z . ,  G - r a b e n ,  J t L a b a b u r g e r g a s s e ,  W r .  4 ,
w 8 dniaeb przywraca piękną cerę, tak podziwianą u Wiedenek. — 8 ł o i k  3  z ł r .  IO  e t .

z a  p o b r a n ie m  p o c z to w e m .  
Skład w a p te c e  L e o n a  l i o s u e r a  w K r a k o w ie . 791 i  6

M iejsce leczn icze  „V oslau“
t  w uroczem położeniu, w wschodnio południowej stronie na przedgórzach wiedeńskich latów.
, z rozległemi spacerami w laoaoh szpilkowych.
J  Loleji południową godzina jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi średnio 60  usob. i posp. pociągów. ^
A  C i e p ł o t a  2 4  O .  L
5( na choroby kobiece, hysteryę , hypoebordryę i inne cierpienia ners owe , na bezkrwistośe, i? 
J  na cierpienia dolnych części ciała, dis rekonwalescentów i t. p. 4
p  Kąpiele wszelkleyo rodzaju, Lurauya mleczna, źętyczna I wodami mlneralneml , Elektrothe- ‘j 
^  rapia*, Gimnastyka i mlęsienie (Massage). 1152 8 12 u,

C o d z ie n n ie  k o n c e r z a  m u z y k i ,  b a le  ixp . w  K n r a a lo n ie . *

W i n a
T o k a j s k o - E e g y a l a j s k i e

czyste pud g w a ra n c ją , jak najtaniej i
X X . K T  .E U S T A

Hurtownika win w Koszycach
(Rasuhi. u Ungaru). 760 73 0 

C u u d ik f o p ł a u i i e .

U stóp Maryi-
Nowenny, litanie i mod.itwy odpustowe na cześć 
N. Panny Maryi, przez Nlar/ę Rafaelę. Wydanie 
drugie na pięknym welinowym papierze z Kolo
rową obwódką. Cena egz. iaroszur. 40 ct., opr. 
w płótno aug. 65 ct.. opr. w wyborowy mięt ki 

szagryn, brzegi złocone 1 złr. 20 ot.
Do nabycia u K a z łz n ic r z a  Z a j ą c z k o 

w s k ie g o  „pod Aniołem*, Plac M aryaoki, 8.
Wielki wybór listew na ramy (pizyjmnje obra

zy do oprawy. 1300 4 5

Do sprzedania 1365 2 s

S k ł a d  P i w a
w Krakowie, ul. Pćselska, L. 18,

p;eknie urządzony, w najlepszym ruehu , wraz 
z koniem i wozem do rozwozu piwa i 3 innemi 
wozami, 2 duże lodownie pełne lodu Kapitał 
potrzebny 2000 złr. — Wiadomość ua miejscu

Ś w i e ż ą  w o d ę

*CZi&I£LIUn
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono - alkalicznych jod zaw ierają
cych, rozsyła głów ny skład wywo

zowy pod firm ą:

Alojzy Muszyński
w  O r y b o w i e .  1226 6 24

rj Mieszkania w hotelach : Haflmayer (Schuclzerhof), Back, Zwle« ̂ hutz, Communal (Rausenltz), 3  
Witzmann sen., Witzmann jun. i w wielu innyeh wiłach I domach mieszkalnych. 

fc* Lekarze : D r. .7. K risch ke , ,T. Y eu in g er . — Sezon  od  m u,ja  do  p a ź d z ie r n ik a .  ^  
^  P o c z ą t e k  k u r a c j i  w in o g r o n o w e j  o d  1 s ie r n n ia .  h

Hotel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu.
Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Karntnerstrasse, Nr. 9, znacznie powiększony.

I lo t e t  p ie r w s z o r z ę d n y  w s a m y m  ś r o d k u  m ia s ta , b l i s k o  G r a b e tiu .  
p la c u  św . S z c z e p a n a , w ie lk ie j  o p e r y , c . k ,  B n r g n  itp. poleca bardzo eleganc
ko urządzone, apartameata. jakoteż osobne pokoje od lz łr. i wyżej. Czytelnia. Te.efon. Łazienki. 
(Pensya). Znakomita restan.acya po bardzo mieruych cenach. Obiady od 1 złr. 50 cent. i wyżej.

W in a  Y tts la u e r  z w ła s n y c h  w in n ic .
1192 7 10 F erd. M eger, właściciel.

j p — "JJ O g n i o t r w a ł e
3 9  150 żelazne 1181

I ^ J ^ K A S E T K I
do przyszrubowauia, oraz 
używane i nowe ^  
ogniotrwałe ---- ---

nąjtauiej n 

S .  B e r g e r  
Wion, Braunerstraese 10.

BryBdza. karpacka
p r a w d z i w a  o w c z a ,  Własnego wyrobu jeel 
do nabycia w  S t a r e j  W n i (Szepce - Ofalu) 
n a  W ę g r z e c h  n  J ó z e f a  F a b i a n a  
S ł o w i k a ,  takową rozsyła w paczkach od 2 
do 5 kilogr. za pobraniem pocztowem według 
obecnej ceny 1 kilo 50 ct., od 2 do 6 kilogr., 

1 kilogr po 48 ct. 1355 3 6

P o t r z e b n y  j e s t  o d  1 l ip e i c  b .
r .  k a w a le r lu b  w dow iec

jak o  gospodarz
na folwark 200 morgowy.

B liższa  w iadom ość w A d m in is tra c ji  
„N. Reformy*. 13_6 4 0

Biżuterye
francuskie (ha Pań i Panów , bro
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań 

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo łanich cenach

M AGAZYN 1284 5 0

„AU BON MARCHĆ* 
FILIPA EILE

K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a ,  6 .

Garbolineum Avenariusa
n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  n a s a c z e n k a  
d r z e w a  b n d o w U a n e g o  i t p . ,  który chro- 
n' Ukowe od zepsucia, wilgoci, grzyba i dzia

łania zmiennego powietrza.
Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 

stajennych, studzien, budynków drewnianych, po
mostów, słupów i poręczy drogowych, dachów 
gontowych, ławek i altanek ogrodowych i. t. p. 
sprzętów. 1079 l !  0

Jeden kig. Carboiiueuin wystarcza na 6 Q  metr. 
przy jednorazowem pociągnięciu

C e n a  z a  100  k lg .  z ł r .  2 3 .
Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę

W. Krzysztofowie w Krakowie,
linia A—B, L. 37.

Preparaty
odmładzające
nadlekarza sztabowego D r a  IK iil le r t  
od wielu lat z wybornym skutkiem  uży 
wane przeciw wszelkim c h o r o b o m  
n e r w ó w ,  powstałym z  n a d u i y t  
m i o d o t f c i ,  —  a o s ł a b i e n i e  z a  
r o n o w e j  s i t y  i y c l a  i  i n n e  sla<  
b o B c i za cobą pociągające, h o d e i  
w z i u a c n i ą j ą c y  * J lę  m ę s k ą  wy 
prÓDtwany i pewny. Cena 3 złr. 10 ct. 
poeztą o 25 cent. więcej za opakowanie 

Jedynie w głównym  składzie 
8 t .  G e o r g s  -  A p j t i h e k e » H  i e n  

Y .,  W f j i  m e r g a s i e ,  9Tr. 3 3 .  
Skład w  K r a k o w i e  w  a p t e c <  

ltć. N t o c k u i a r a ,  446 12 l

A L "  f i  P m  i I ł  P°8Zukuje do Objęcia każdego 
m n a u c i l l l l l  e*3gU guwernerki lub innego 
ndpowiAdniego zajęcia na wsi. Łaskawe zgłosze
niu udbiera pod adresem: W . W . P .  poste 
restante K r a k ó w . 1361 2 3

B A  ważne i  Fal!
S T a i i k l  k r o j u  a x i . l s J . e z x  

d a r u a k l  o ł x ,
opartej na gruntownej podstawie rysunków, o.az 
robieu.a wszelkich ubiorów damskimi i dziecin
nych udziela egzaminowana w tym fachu w W ie
dniu nauczycielka prywatna p. J d a r y a  K o r -  
s l d e n t ,  w konct jonowanym Zakładzie Nau
kowym "rzy ulicy św. Gertrudy, Wr, 9, obok 
■lotelr „Klein1', gdz.e też Lste osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do
broci nauk i, przeglądać można. — Opłata wy
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwaraucyą) 10 wr.

T u a l c t y  w Zakładzie pow yższym  podług 
wszelkich żuruali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy m iernych  cenach , dńiifjĄHeui, dokła- 
dm-m i gUBtownem wykoaan.em. 951 4 12

Willa pod białym Orłem
w  .Rymanowie

położona wśród lasu szpilkowego , 300 kroków 
od źródła, pokuje o dwźen łóżkach, wygodnie 
z komfortem urządzone, po cenie nd 60 centów 

do 1 złr. 20 !t. najwyżej. 
Zamówieuia przyjmuje Dezyderyusz Schnei

der w Rymanowie. 1311 5 0

2 pokoje i przedpokój
na I I  p iętrzu od frontu , w domu pod 
L . 2 3 ,  p r z y  n i .  F l o r i a ń s k i e j ,  
z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .  1367 2 3

FARBY do wszelkich użytków

tanie i dobre
u Alojzego Hubnera Lwów, na Mama, i. a

Z drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Papier z LktrjJd BracJ Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca dnika-w A . Szyjewaki.

^


